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PPS w walce o pokój i postęp
UCHWAŁA CK W PPS Z DNIA 21.10.1947 R.

W SPRAWIE SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ
I .

C en tralny  K om itet W ykonawczy Polskiej P a rtii Socjali­
stycznej stw ierdza, że R ada N aczelna P a rtii w  części IV swej 
uchw ały  z dnia 30.VI.1947 r. zaleciła w zm ożoną czujność na 
odcinku m iędzynarodow ej w alki św iata pracy przeciw ko  
w szelk im  form om  o fen syw y  kapitału, przeciw ko planom  im ­
perializm u.

Isto tn ie  w dobie załam yw ania się św iata kapitalistycz­
nego w alka klasowa toczy się ju ż  całkouńcie w  skali m ięd zy - 
narodow ej. Nie ma dziś takich przejaw ów  w alki klasow ej 
w  ram ach poszczególnych państw  i narodów, k tó re  n ie po­
siadałyby  w te j czy innej form ie pow iązań m iędzynarodo­
wych. I n ie  m a dziś tak iej postaw y poszczególnego państw a 
w polityce zagranicznej, k tó ra n ie w pływ ałaby na określenie 
m iejsca tego państw a po jednej lub  drugiej s tron ie b a ry k a ­
dy w alk klasowych.'

Św iat wszedł w fazę rozw oju, w k tórej „jedność i ogra­
niczoność narodow a s ta je  się rzeczą coraz bardziej niem ożli­
wą" (Marks).

II.
D ruga w ojna św iatow a m iała podw ójny  charak ter. Była 

to  n iew ątp liw ie narodowa i społeczna  w ojna ludów  przeciw  
agresji najbardzie j d rapieżnych sił kapitalizm u. B yła to  jed ­
n ak  rów nocześnie wojna im perialistyczna  państw kapitalis­
tycznych.

N apastnikam i były państw a zainteresow ane w now ym  
podziale św iata, w pozyskaniu dla siebie obszarów  eksploa­
tac ji kolonialnej, w likw idacji monopolu daw nych potęg 
w ielkokapitalistycznych. Na czoło sił kapitalistycznych  w y­
sunęły  się państw a fa szystow skie, drapieżne i nienasycone. 
One to chciały podporządkow ać sobie obóz kapitalistyczny, 
by na jego czele zatrzym ać siły  postępu. Po drugiej s tron ie 
skupiły  się siły konserw atyum e, k tórym  nie udało się skło­
nić faszystow skich agresorów  do wyłącznego zaspokajania 
im perialistycznych apety tów  kosztem  W schodu, głów nie 
kosztem  państw  słow iańskich,przy równoczesnym  poham o­
w aniu  p re ten sji kolonialnych w stosunku do starych  państw  
kapitalistycznych. Im peria listyczny  „D rang nach O sten" 
zbiegł się z ideologicznym , klasow ym  k ierunkiem  ataku  na 
Zw iązek Radziecki.

Ale w  tych  w arunkach  siły konserw atyw ne nie mogły 
zdobyć się na konsekw entną obronę przed agresją  faszystow ­
ską. G łówny ciężar w alki wzięły na  siebie siły ludow e, ros­
nące w łonie starych  społeczeństw  kapitalistycznych. 
W W ielkiej B ry tan ii socjaliści stanęli na czele w alki z fa ­
szyzmem. W Stanach  Zjednoczonych ro lę  dom inującą 
odgryw ał wówczas obóz skupiony wokół Roosevelta. W k ra ­
jach okupow anej E uropy na czele ruchów  oporu stanęli ko­
m uniści i socjaliści, w iążąc w alkę narodow o-w yzw oleńczą 
z program em  społecznego postępu. D ecydującym  czynni­
kiem  nieubłaganej w ojny, zarów no narodow ej, jak  i spo­
łecznej, przeciw^ faszystow skiej agresji — stał się Związek 
Radziecki.

Po pokonaniu faszyzm u na polach bitew  i w  rew olu­
cjach ludow ych, m asy pracujące sięgnęły po w ładzę, by pod­
jąć realizację programu, o k tó ry  w alczyły . W Anglii p rze ja­
wiło się to  w w ielkim  zw ycięstw ie w yborczym  P artii P racy. 
Przez k ra je  zachodnio-europejskie przeszła w ielka faia 
spontanicznych ludow ych w ystąpień, w yrażająca się także 
we wzroście sił kom unistów  i socjalistów . A le  ty lko  na 
w schodzie i po łudniu  Europy, a więc tam , gdzie zbro jna ręka 
kapitalistycznego konserw atyzm u nie dotarła , gdzie na to ­
m iast do tarła  pomoc rew olucyjnych  wojsk Zw iązku Radziec­
kiego — rew olucje ludow e zdołały u trw alić  sw ą władzę, 
przeprow adzić re form y społeczne i podjąć budow ę now ych  
ustrojów , p rzeciw staw iając się naciskow i sił kap italistycz­
nych z Zachodu.

III.
Zm ieniona po pokonaniu faszyzm u sy tuacja  spowodo­

w ała przegrupow anie sił na św ia tow ym  froncie w alki klaso­
w ej.

W  Stanach Z jednoczonych  doszły do głosu siły w ielko­
kapitalistycznej kontrofensyw y. K raj ten, k tó ry  w w yniku 
w ojny wzbogacił się kosztem  całego pozostałego św iata, 
urósł do sym bolu  i nadziei kapita lizm u światowego. W kon­
sekw encji tego fak tu  S tany  Zjednoczone coraz w yraźniej

Komunikat CKW PPS
W dniu 21.10 1947 r. odbyło się 

plenarne posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

CKW przeprowadził analizę sytu­
acji międzynarodowej i przyjął w 
trj sprawie specjalna nchwaię.

Poza tym CKW omówił sprawy

polityki wewnętrznej 1 gospodar­
czej, sprawę zwołania zgodnie z 
uchwałami Rady Naczelnej z 30.6 
br. Kongresu Partii, sprawę wery­
fikacji, sprawę wyborów do Rad 
Zakładowych w przemyśle węglo­
wym oraz szereg spraw organiza­
cyjnych.

prow adzą politykę „żelaznej stopy" zarów no w spraw ach 
w ew nętrznych , jak  i  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym . Wokół 
„dolarow ej ofensyw y" S tanów  Zjednoczonych skupiają  się 
dziś w szystkie p artie  i ośrodki europejskiej i pozaeuropej­
skiej reakcji, w szystkie pobite, ale równocześnie podbite 
przez am erykański kap ita ł i n ie zlikw idow ane ośrodki fa ­
szyzmu. W w ielu  k ra jach  politycy praw icow o-socjalistycznl 
k ap itu lu ją  wobec „ofensyw y dolarow ej" i w  ten  sposób 
obiektyw nie przechodzą na pozycje obrony interesów  am e­
rykańskiego  im perializm u. W iernym i sojusznikam i „ofen­
syw y dolarow ej" są ci wszyscy reakcy jn i i k lerykaln i poli­
tycy w k ra jach  dem okracji ludow ej, k tórzy  chcieliby 
w oparciu  o obce potęgi i obce au to ry te ty  odebrać w ładzę 
masom  p racu jącym  i przyw rócić panow anie rodzimego 
i obcego kapitału . Tym  sam ym  interesom  służą podziem ne 
i em igranckie ośrodki renegatów  socjalizm y. Ale przede 
w szystkim  w rydw an, k tórym  k ieru je  „dolarow y im peria­
lizm ", w przęgnięte zostało to  wszystko, co w pdbitych Niem ­
czech je s t żyw ą jeszcze silą germ ańskiej agresji i  żywą 
jeszcze pozostałością hitlerow skiego posiewu.

Tak w ygląda w  now ych, zm ienionych  w arunkach obóz 
obrony kapita lizm u. Jest on nie ty lko  konserw a tyw ny, ale 
i reakcyjny; jes t on a n tyd em o kra tyczn y  i coraz bardziej ty -  
rański i dyk ta torski; je s t on an typoko jow y i coraz bardziej 
agresyw ny; je s t on nie ty lko  kap ita listyczny, ale także  
i przede w szy s tk im  im peria listyczny.

Na drugim  biegunie skupiają  się dzisiaj s iły  postąpą  
społecznego i pokoju , a więc Zw iązek Radziecki, państw a 
dem okracji ludow ej, ludowe siły w państw ach zachodnio­
europejskich. Ku pozycjom  obozu postępu zm ierzają siły 
lew icy angielskiej. Z obozem postępu sprzym ierzone są siły 
ruchów  narodow o-w yzw oleńczych w k ra jach  kolonialnych 
i półkolonialnych. Do tego obozu należą postępowe siły 
w S tanach  Zjednoczonych oraz budzące się powoli do życia 
siły rozsądku i postępu w  Niemczech.

W alka obozu postępu społecznego i pokoju toczy się: o l i ­
kw idację kap italistycznej ofensyw y na państw a dem okracji 
ludow ej; o likw idację „ofensyw y dolarow ej" na Zachód E u­
ropy, o w yzw olenie tam  realnych  w pływ ów  mas ludow ych; 
o zw iązanie W ielkiej B ry tan ii z rew olucjonizującym  się kon­
ty n en tem  europejskim , o likw idację przyczółka mostowego 
kapitalistycznej A m eryki w Europie; o likw idację kolonial­
nej polityki S tanów  Zjednoczonych i W. B ry tan ii w N iem ­
czech, w zm acniającej siły nacjonalizm u i im perializm u nie­
mieckiego; o zw iązanie ruchów  narodow o - w yzw oleńczych 
w całym  świecie z siłam i ludow ych rew olucji, o w yzw olenie 
ich spod w pływ ów  sprzedajnych  feudalów ; o w yzw olenie sil­
nych ruchów  postępow ych na sam ym  kontynencie am ery­
kańskim .

W te j w alce m iejsce P olskiej Partii Socja listycznej jest 
tam, gdzie jes t m iejsce Polski Ludow ej: w  obozie postępu  
społecznego i pokoju. Zadaniem  P PS  jest dać ak tyw ny 
w kład w m obilizację i cem entow anie sil m iędzynarodowego 
postępu, przede w szystkim  na socjalistycznym  odcinku. 
Oznacza to w zm ożony w ysiłek  w  kieru n ku  odrodzenia m ię­
dzynarodow ego socjalizm u na gruncie rew o lucyjnym , m ark­
sistow skim , na gruncie założeń socjalistycznej lew icy.

IV .
C. K. V/. stw ierdza, że analiza sy tuacji m iędzynarodo­

w ej, dokonana na naradzie przedstaw icieli 9 partii kom un i­

stycznych  i robotniczych, je s t w zasadniczych swoich zary­
sach praw idłow a. PPS, jako  partia socjalistyczna, m a sw oje  
w łasne stanowisko i sw oje specyficzne zadania do spełnienia. 
Tym  większe jed n ak  s ta ją  się obowiązki P P S , tym  większa 
ro la  całej m iędzynarodow ej lew icy socjalistycznej i tym  
m ocniej dziś akcentow ać m usim y nasze słuszne dotychcza­
sowe hasło w spólnego fron tu  socjalistów  i kom unistów  
w  skalach narodow ych i w  skali m iędzynarodow ej.

PPS, k tó ra w stw orzeniu Św iatow ej Federacji Związ­
ków Zawodow ych w idziała etap  na drodze do konsolidacji 
ruchu  robotniczego, pozostaje w ierna uchw ałom  sioych w ładz 
naczelnych w  spraw ie w alki o realizację M iędzynarodów ki 
Jedności Robotniczej, skupiającej zarówno socjalistów , jak  

kom unistów . C K W  stw ierdza, że Partia w alkę tę prow a­
dzić będzie dalej.

C K W  podkreśla, że powołanie B iura Inform acyjnego 9 
p artii kom unistycznych i robotniczych jest dobrym  praw em  
tych  partii, m ającym  szereg istn iejących precedensów  
w m iędzynarodow ych porozum ieniach innych partii. Nagon­
ka reakcji całego św iata, wszczęta z tego powodu, jes t tylko 
jednym  więcej m anew rem  dla odw rócenia uw agi od isto t­
nych zam ierzeń im perialistycznej ofensywy światowego 
wstecznictw a.

C K W  stw ierdza, że stosunek P PS do zagadnień i form  
działania jednolitego fro n tu  robotniczego zarówno w  Polsce, 
ja k  i w  skali m iędzynarodow ej, nie ulega w  n iczym  zm ianie.

€ K W  w ita z zadowoleniem pstatnie uchw ały W łoskiej 
P arfii Socjalistycznej oraz stanow isko innych p artii i g rup  
rzeteln ie socjalistycznych, świadczące, iż PPS. nie jes t odo­
sobniona w sw ej ocenie perspektyw  jednolitego fro n tu  robo­
tniczego.

V .
Rada Naczelna P P S  w swej uchw ale z dnia 30.VI.1947 

r. postaw iła przed P artią  zadanie konsolidacji fro n tu  lew icy  
socjalistycznej i' tą drogą jednolitego fro n tu  robotniczego  
w  skali m iędzynarodow ej. Uchwała R ady Naczelnej słusznie  
oceniła wówczas sy tuację  m iędzynarodow ą. P rzypom inając 
tę  uchw ałę, rozw ijając szerzej zaw artą  w niej ocenę zadań 
P artii i dając pełną analizę sy tuacji m iędzynarodow ej — 
CKW poleca równocześnie sw ym  organom :

a) w zm óc sam odzielny w ysiłek  ideologiczny na terenie  
m iędzynarodow ego ruchu socjalistycznego, w zm óc na 
ty m  terenie w alkę o zw ycięstw o  słusznych, rzetelnie  
socjalistycznych, założeń politycznych;

b) w zm óc w ysiłek  w  kierunku  w zajem nego porozum ie­
nia socjalistycznych partii i grup szczerze rew o lucyj­
nych  i lew icow ych;

c) w zm óc w ysiłek  w  k ierunku  stw orzenia jednolitego  
fro n tu  socjalistów  i kom unistów  w  skali m iędzynaro­
dowej.

Św ia t w szedł dzisiaj w  okres dziejotoych rozstrzygnięć. 
W alka toczy się m iędzy obozem w o jny  i pokoju, reakcji i po­
stępu, anarchii gospodarczej i planowego w yzyskan ia  bo­
gactw  dla dobra całej ludzkości. W tej walce PPS  — Partia  
ludu pracującego Polski, Partia w ielk ie j i bohaterskiej tra­
dycji, Partia narodowego i społecznego w yzw olenia , Paitia  
sprawiedliw ości społecznej i wolności, Partia niepodległości 
i socjalizm u —  kroczy w  jed n ym  szeregu z m asam i pracują­
cym i całego świata. „Proletariusze w szystk ich  krajów , łącz­
cie się!“.

W o f e e c w o ś c ł  P r e z f j c J e n l i i  R i& ru tu

Naczelna Rada Odbudowy Warszawy
zebrała się  mczoraj in nowym składzie

Koordynacja wysiłków

przy odbudowie stolicy
W czoraj odbyło się w W arszaw ie posiedzenie Naczel- 

nej Rady O dbudow y Warszawy, w którym  wziął udział 
Prezydent Bierut, wielki p ro tek to r i opiekun odbudowy 
stolicy. N aczelna Rada zebrała się wczoraj po raz pierwszy 
w nowym składzie i w nowej roli zgodnie z uchwaloną 
przez Sejm ustawą o reorganizacji tej instytucji — zebrała 
się jako organ o ustalonych kom petencjach, posiadający 
określone upraw nienia i możność wydawania wiążących 
decyzji. N a  czele N R O W  stanął Prezes Rady Ministrów 
tow. J. Cyrankiewicz, k tóry  przewodniczył wczorajszym 
obradom .

r j  mieniona struktura N.R.O.W. daje 
jej szerokie kompetencje, przede 

wszystkim zaś to, czego było brak 
najdotkliwiej we wszystkich dotych­

czasowych poczynaniach przy odbu­
dowie stolicy — możność k o o r d y ­
n a c j i  działali i wkładów w odbu 
dowę czynionych pmm różne instytu

cje i urzędy na terenie miasta i tzw. 
zespołu miejskiego.
D  rak tej koordynacji, niemożność 
^  uzgadniania, czy kontroli u trud ­
niały dotychczas rozpoczęte i konty­
nuowane od dwóch lat dzieło Traciła 
na tym całość przeprowadzanych in 
westycji, chrom ała praca przy usta 
laniu hierachii potrzeb miasta, 
np ą właśnie decydując!, instancją, 

która w yretuszuje istniejące rysy, 
która nada właściwy styl coraz więcej 
wzmagającej się pracy przy odbudo­
wie miasta, którą jest jednocześnie 
najwyższym czynnikiem kontrolują 
cym — jest zreorganizowana 30 oso 
bowa Naczelna Rada Odbudowy War 
szawy, \y skład której wchodzą przed 
staw-iciele wszystkich zainteresowa 
nych w odbudowie stolicy instytucji 
i urzędów.

Tow. premier, Józef Cyrankiewicz,

otw ierając posiedzenie, powiedział m. 
inn.:

Nasze pierwsze dzisiejsze posie- 
dftnic zreorganizowanej Rady Od­
budowy Warszawy ma stać się 
wstępem do nowego okresu w od- 
budow-ie i budowie Warszawy. Ma 
to być okres zwiększonej planowo­
ści, okres zwiększonej do maksi­
mum konsolidacji wysiłków, koor­
dynacji i równocześnie większej eko 
iiomii, większej wydajności i Inicja­
tywy w rozwiązywaniu węzłowych 
•agadnieii odbudowy Warszawy, 
da lo być okres zwiększonej mubf- 
izacji środków, przede wszystkim 
eodków społeczny eli dla odbudowy 
dolicy. Ma to być w sumie okres 
zwiększonego tempa odbudowy War 
szawy. Tym celom ma służyć Na­
czelna Rada Odbudowy Warszawy.

(Dalszy ciąg na str. 3).
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INTERESANTÓW

R edaktor nacze lny  9 — JO
S ekre ta rz  red a kcji 12 — 11
S ekre ta ria t red a kc ji JO — 20
Kier. d zia łu  m iejskiego 15 — 19
Kier. d zia łu  krajow ego 13 — 15
Kier. d zia łu  p arty jnego  15 — J8
Spra w y  innych dzia łów  załatw ia  

sekretaria t re d a k c j'■

Upaństwowienie gazu i demobilizacja armii Ważne depesze.
LU kilku luierszach

Program rządu brytyjskiego iu inoiuie króla, Jerzego
Zapowiedź ograniczenia
upsrutM /nien io n

lem  sk ierow an ia  sil roboczych do 
przem ysłów  podstaw ow ych. W n iesio ­
ny też będzie p ro jek t ustaw y o  roz-

W arszaw a, 22 październ ika .

CK W  PPS o  sy iu acjl 
m ięd zy n a ro d o w ej

GŁOSZONA przez n as  dziś 
uchw ala Centralnego K om itetu  

W ykonaw czego PPS z dnia 21 paź­
dziernika rb. o sytuacji m iędzynaro­
dow ej jest rozwinięciem , a zarazem .
uzupełnieniem  znanych uchw al R a d f : ^ ° w ie p ro d u k c j..
N acze ln e j PPS z dn ia  30 cze rw ca  rb . ] Mowa tronow a zapow iada, i e  rząd  
O  ile  R ada N acze ln a  z a ję ła  się  wów - j b ry ty jsk i będ z :e nadal b ra t u dz ia ł w 
czas p rzed e  w szystk i — zag adn ien iam i ! p racach  nud o d budow ą E uropy , za- 
p o lity k i w ew n ę trzn e j o ty le  o b ecn a  ' początkow anych  na o sta tn ie j konfe 
u c h w ala  C K W  n asze j P a rtii p recyzu- j rencji w P aryżu  i „uczyn i w szystko, 
Je s tan o w isk o  w  sp raw ach  p o lity k i co jest w jego m ocy, dU  p o p arcia  pro- 
zag ran iczn e j. i, k łów  sfo rm ułow anych

U chw ala  C K W  PPS o sy tu a c ji m ię­
dzy n aro d o w e j Jest d on iosłym  d o k u ­
m entem  p o litycznym , który n iew ątp ll 
w ie  będ z ie  m ia ł sze ro k i o d dźw ięk  za­
ró w n o  w  k ra ju  ja k  1 za  g ran icą . U- 
ch w ała  ta  w y m ag ać  będzie o b sze rn e­
go o m ów ien ia  i ro zp ro w ad zen ia  w 
te re n  p a r ty jn y  podobnie, Jak sp o p u ­
la ry zo w an a  zo sta ła  o s ta tn ia  rezo lu c ja  
R ady  N a cze ln e j.

Dziś ograniczym y s l*  „na gorąco" i 
do kilku ty lko  uw ag. Uchw ała CKW  
słuszn ie zawiera na w stęp ie  ocen ę l j 
charakterystykę oblicza socjalnego *; 
klasow ego drugiej w ojny św iatow ej, i 
Bez w łaśc iw ej o cen y  politycznej 
w ojn y n ie  sposób się  zorientow ać  
w  skom plikow anej rozgryw ce m iędzy I 
narodow ej po w ojnie.

Na tym tle  uchw ała CKW  P P S ; 
przedstawia m iędzynarodow ą w alkę i 
klasow ą, jaka trwa ob ecn ie  m iędzy j Z jednoczenie P rzem ysłu  M aszyn 
kapitalizm em  ze Stanami Zjednoczo- E lek trycznych  nadesła ło  do  m in istra  
nym i na czele , a państwam i postępu P rzem ysłu  i H an d lu  n astęp u jący  ra-

LONDYN (PAP). Na otw arciu  parlam entu król Jerzy VI odczytał
.w ą  m owę tronow ą w obecności członków Izby Gmin I laby Lordów.

Król dokonał przeglądu ustaw  za- -  
p ro jek lo w an y ch  przez rząd  w celu m ow a tronow a zapow iada p rzyśp ie  
zw alczenia kryzysu  gospodarczego, szenie dem obilizacji sił zbro jnych . Na 
Rząd dążyć będzie do  w zm ożenia eks stąp ić  m a reo rg an izacja  sił zb ro jnych  
portu . Z am ierza on rozw inąć k ra jo w ą  i na bazie  pokojow ej. P o p ie ran a  będzie 
p ro d u k c ję  a rty k u łó w  żyw nościow ych re k ru ta c ja  ocho tn ików . W śród  szere- 
oraz  w ykorzystać  sw e u p raw n ien ia  cc- , gU innych  ustaw  m ow a tro n o w a  za-

j. k tów  sfo rm u ło w an y ch  na te j ko n fe ­
rencji" . T rudnośc i p o ro z u m ien o  m ię­
dzynarodow ego um ocniły  rząd  b ry ­
tyjski w decyzji p o p ieran ia  ONZ.

Mowa w yraża nadzieję , że k o n fe ren ­
cja  M inistrów  Spraw  Z agran icznych  
doprow adzi do  porozum ien ia , k tó re  
um ożliw i stw orzen ie  dem okrntycz 
nych i sam ow ystarczalnych  Niemiec, 
nie zag raża jących  bezp ieczeństw u św ia 
ta, jak  rów nież załatw i sp raw ę Austrii.

! „U fam  rów nież, że w kró tce  uda się 
zaw rzeć tra k ta t pokojow y z Jap o n ią" , 

j W dziedzin ie po lityk i w ew nętrznej

pow iada re fo rm y  sądow nic tw a k a rn e ­
go w Anglii i W alii.

Z kolei zapow iedziano  w niesienie 
p ro jekIu  ustaw y w- sp raw ie  up ań stw o ­
w ien ia  p ro d u k c ji i d y s try b u c ji gazu.

Dalszy u stęp  m owy pośw ięcony był | 
sp raw ie  zam ierzonego  ogran iczen ia  niem , do ch o d zą  do  cyfr astronom icz- 
upraw nień  Izby L ordów  w d ro d ze  n o  nych. N atom iast oszczędności w prow a-

w elizacji ak tu  p a rlam en ta rn eg o  z ro  
ku 1015.

Mowa tronow a kończy *ię apelem  
do n a ro d u  o  p o parcie  dla w ysiłku rz ą ­
du na d rodze  do  zw a lc z .n ia  kryzysu 
gospodarczego.

POCZĄTEK DYSKUSJI

LONDYN (SAP). Na w stępie deb aty  
o tw arte j w Izbie Gmin zab ra ł głos 
Eden, w iceprzew odniczący p a rtii k o n ­
se rw atyw nej, k tó ry  w yraził ubo lew a­
nie, że w m ow ie tro n o w e j ni* było 
n a jm n iejszej w zm ianki o  red u k cji w y­
datków  rządow ych , k tó re , jego zda-

dzonc w dziedzinie m ary n a rk i — 
tw ierdz ił E d en  —  nie  są rac jo n aln e  
i s tw a rza ją  sy tu ac ję  n iepokojącą.

E den w ypow iedział się przeciw  re ­
form ie Izby Lordów .

P rem ie r A ltlee podczas debaty  w 
Izbie  G m in ośw iadczył, że rząd za­
m ierzał sk ró c ić  term in  o d ra cz an ia  pro 
jek tu  ustaw y przez Izbę L ordów  z 
dwóch la t na  jeden  rok.

W  sp raw ie  polityki zag ran icznej 
Altlee pow iedział, że rząd  W. B ry ­
tan ii jest zan iepoko jony  w z ra s ta ją ­
cym  napięciem  w sto sunkach  m iędzy­
n aro dow ych . Nie m a kw est ii ca łk o w i­
tego zn iesien ia  im peria ln y ch  p re fe re n ­
cji celnych . Zaw sze m am y n a  m yśli  ̂
g łów ny cel, tj. odbudow ę rów now agi ) 
ekonom icznej i naszych  stosunków  z 
Z achodn ią  P ó łk u lą , a  szczególnie ze 
St. Z jednoczonym i.

Z apow iadając  znaczne red u k cje  w 
siłach zb ro jn y ch  w ciągu najb liższych  
18 m iesięcy A ttlee zaznaczył, że re ­
duk c ja  flo ty  jest ty lko tym czasow ą.

Włókniarze łódzcy obradują
nad podniesieniem  utpdajności

nowymi warunkami pracy
Łódź była w  dniu 20 bm. terenem  obrad tysiąca przedstawi­

c ie li rad zakładow ych łó d zk ieg o  przem ysłu w łók ienn iczego. Tema­
tem  obrad , była  aktualna sy tu acja  w  przem yśle w łókienniczym , 
sprawa w yścigu  pracy oraz n o w y ch  warunków  płacy, gwarantują­
cych  w ielow arsztatow com  w ła śc iw ą  płacę za zw iększony w ysiłek .

p rzew odn iczący

którzy drogą wichrzeń, sab o tażu  g o ­
spodarczego I Ł p. pragnęliby w pły­
nąć na o bn iżen ie  stopy życiow ej w 
Polsce, przez zahanąow anle w zrostu  
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej. P o s tęp o w a­
niem  sw ym  k lasa  rob o tn icza  d o p ro ­
w adzi do dalszego  p o d n ies ien ia  w y ­
tw órczośc i, a  tym  sam ym  do p o d n ie ­
s ie n ia  i p o p raw y  b y tu  m as p ra c u ją ­
cych  1 całego  narodu .

Przemysł Maszyn Elektrycznych
w ykonał już p lan  1947 r.

port:
„Zjednoczenie Przem ysłu Muszyn 

Elektrycznych raportuje o  w yko­
naniu państw ow ego planu produk­
cji 1947 e.—pierwszego roku pierw­
szej polskiej trzylatki. W artość w y­
konanej w bieżącym roku produk-

społecznego, wśród których na pierw  
sze  m iejsce w ysun ął się  Związek Ra­
dziecki.

Jakie  są zadania k lasy  robotniczej 
w  te) w alce? O dpow iedź CKW PPS 
Jest prosta I Jasna: jednolity  front |
partii robotniczych, współpraca i j
Jedność działania socja listów  I ko- j  ------- ------  — ---------- --------------------
m unistów  —  oto  oręż k lasy  robotni- I  •  •
czej w  w a lce  z kapitalizm em . Szcze- Tow. Cyrankiewicz
gólna odpow iedzialność w  m ontow aniu ■ |
jednolitego  frontu (w zakresie k r a jo -! 
wym  i m iędzynarodowym ) spada na * 
partie lew icy  socja listycznej. i

Polska Partia Socjalistyczna, Jako 
Jedna z najw iększych  patii lew ico w o -1 
socjalistyaznych  zdaje sob ie spraw ę J 
z tej odpow iedzialności 1 ze sw ych

na uroczystości
hu czci
I. Daszyńskiego

zadań na gruncie m iędzynarodowym  i | 1 7 r r f l ć f l w i f i
ęh ce  Je w ykonać Jak najlepiej ł Jak v v  u f t W ł r , c
najskuteczniej.

Zasadniczym  celem , do 
PPS dąży na tym  odcinku Jest od- 
budo,wa m iędzynarodow ego socjaliz­
mu na gruncie lew icow ym , marksi­
stow skim , rew olucyjnym . W spółdzia-

Dn. 2 lis to p ad a  rozpoczną  się  w K ra 
którego kcw ie u roczystości ku czcj Ignacego 

D aszyńskiego.
N a ry n k u  krakow skim  odbędzie 6ią 

akadem ia, k tó rą  zagai tow. poseł dr. 
Drotwier. O dsłon ięcia  pom nika na gro-

łan ie  rew olu cyjn ego  socjalizm u z ru- bi* Daszyńskiego dokona tow. premier
chera kom unistycznym  Jest rękojmią 
zw ycięstw a idei postępu l pokoju  
nad siłam i kapitalizm u I Imperializ­
mu.

Cyrankiewicza.
Poza m iejscow ym i pepesow cam i ir  

d z ia ł w u roczystościach  wezm ą d e le ­
gacje  z w ojew ództw a krakow ekiego.

cji osiągnęła w dniu dzisiejszym  
19.320.0011 zł według cen 1937 r.„ 
co stanow i 109,4 proc. rocznego 
planu 1 o  00 proc. przekracza ca ł­
kow itą produkcję ubiegłego roku.

Nasze osiągnięcia zawdzięczam y 
przede wszystkim  ofiarnej pracy 
robotników, techników I inżynie­
rów, którzy m im o zniszczeń wo­
jennych i trudności okresu odbu­
dowy przyczyniają się  do zw ięk­
szenia produkcji, w pierwszym  rzę­
dzie d ro g ą  pow iększenia w ydajno­
ści.

Uzyskanie nadwyżek produkcyj­
nych opartyeh przede wszystkim  
na wzroście wydajności, stw orzyło  
korzystną zależność między sła ły- 

a zm iennym i kosztam i produk- 
I znacznie podniosło rentow ­

ność naszych fabryk. W związku  
z tym deklarujem y m ożliw ość dal­
sze j obniżki cen na nasze wyroby.

Do końca bieżącego roku zespól 
Zjednoczenia zobowiązuje się  w y­
konać ponad plan produkcję o  
wartości 8 m ilionów złotych wg 
cen przedwojennych.

Na przyszły, 1948 r. opracow ali­
śmy plan produkcji, przewidujący  
wzrost o  52 proc. w porównaniu z 
osiągnięciam i bieżącego roku | o 
40 proc. przewyższający poziom  
ustalony planem  trzyletnim .

ml
cji

Postępoiua opinia francuska domaga się

porozumienia socjalistów i komunistów
przeciw  de  G aulle 'ow i

R efera t w y g łosił 
Z w iązku  W łó k n ia rzy  tow. A. B urski. _
P o ruszy ł on  sp ra w ę  p ew n y ch  n iedo-1  
b o ró w  w  przem y śle  b aw ełn ian y m  w J 
trzecim  k w a r ta le  r. b  M ów ca zazna- ( 
czyi, iż c zw a rty  k w a rta ł  r. b. rausi j 
z rek o m p en so w ać  te  n iedobory , l ic z ­
ne k a d ry  p rzo d o w n ik ó w  p ra cy  i w y 
ścig  w łó k n ia rz y  z gó rn ik am i w y k a ­
zują , że ro b o tn ic y  w iedzą dobrze, iż 
w spó łzaw o d n ictw o  p ra c y  toczy  s ię  o 
to, by  w  m ia rę  p o d w y ższan ia  s ię  do ­
chodu sp o łeczn eg o  k ra ju , m ógł się  
p o d n ieść  d o b ro b y t m as p racu jąc y c h .

Związki zaw odow e ze sw ej stro­
ny czuw ają bacznie nad tym , by w  
miarę polepszania się  sytuacji go ­
spodarczej kraju, polepszać byt 
ludzi pracy. Toteż zw łązkł w ystąp i­
ły  z projektem  korzystnej dla ucze  
stn ików  w spółzaw odnictw a pracy 
zm iany warunków obow iązującej 
dotychczas um ow y zbiorow ej.

N a stę p n ie  tow . Ł odyga w y ja śn ił 
d o k ład n ie  Is to tę  n ow ego  p ro to k ó łu  
do um ow y zb io ro w ej. N a jw ażn ie jszą  
ze zm ian je s t p o d n ies ie n ie  p ro g res ji 
p rem ii za p rzek ro czen ie  norm y. P ro ­
to k ó ł p rzew id u je  też s ta ły  d o d a tek  
w w ysokośc i 35 proc. zaro b k ó w  zasad  
n iczy ch  d la ro b o tn ik ó w  dzia łów  go-  ̂
sp o d a rcz y rh  i so c ja ln y ch  o raz  w pro- C Z e C l1 0 S } 0 l U a C C U  
w ad za  s ta łe  do d a tk i d la  p rz ąd e k , k to  o
re  p rzech o d zą  n a  o b słu g ę  zw iększonej 
liczby  stro n  w rzec ion .

W  uchw alonej Jednogłośnie re­
zolucji zgrom adzeni w  im ieniu  
100-tyslęczneJ rzeszy w łókniarzy  
łódzkich stw ierdzają m. in.: „W spót 
zaw odnictw o pracy Jpst Jedyną dro 
gą  w iodącą do podniesien ia stopy  
życiow ej k lasy  robotniczej i całego  
narodu’’.

A m basador R P  w P rad ze  S tefan  
W ierbłow skj p rz y ją ł na  uroczystym  
obiadzie p rzed staw ic ie li polsk ich  sto ­
w arzyszeń ze Ś ląska C ieszyńskiego.
-)f- W e w torek  w yjeżdża s  W iedn ia  
do W arszaw y au striack a  d e legac ja  
h andlow a, celem  p rzep row adzen ia  noa- 
mów, do tyczących  w ykonania po lsko- 
au striack ie j um ow y handlow ej.
-R- K om jtet c en tra ln y  w łoskiej P a r ttł  
C zynu w ypow iedział się  za po łącze­
niom  tej p a rtii  z p a r tią  socjalistyczną  
N e m ie  go.
-)(- P rezy d en t R epublik i C hilijsk iej 
V ldela  zapow iedział, że w yśle do  ko­
p a lń  okupow anych przez  s tra jk u ją c y c h  
górników  o d d z ia ły  w ojskow e d la  ,,p**y 
w rócenia p o rząd k u " .
-)b R ząd węgienski zatw ierd z ił p ro ­
jek t u k ład u  k u ltu ra ln eg o  z Bułgarią. 
Ąf- W e w torek  rozpocznie  s ię  w  A te­
nach 24-godzinny s t r a jk  pracow ników  
zak ładów  użyteczności publicznej l 
u rzędników  bankow ych.
-)f P o d sek re ta rz  6tan,u L ovett o znaj­
m ił, że rz ąd  am ery k ań sk i ni* zgadza 
się  na  łączne w ycofanie w ojsk  r a ­
dzieckich i am erykańsk ich  e  K orei do  
czasu u tw orzen ia  „niezależnego i re­
p rezen tu jącego  w olę ludność i* ‘ rz ąd u  
koreańskiego.
-)f- Pow ażna grupa irań sk ich  dep u to ­
w anych ma zw rócić się  d o  p a rlam en tu  
z żądaniem  d o k o n an ia  rew izji b ry ty j­
sk ich  koncesji naftow ych  o raz  p rz y ­
w rócenia suw erenności Iran u  na wy­
spach  B ahrain .
Ąę Z grom adzenie G en era lne  ON Z W 
chw aliło  jednom yślni# rezolucję usta­
n aw ia jącą  sz ta n d a r  O rg an izacji N a ro ­
dów  Z jednoczonych. S z tan d a r jest bar 
w y niebieskiej z b ia łą  k u lą  po  środku. 
-)(- C am pelli, b. w łosk i minister fi­
nansów , p o d k reślił na  zapytani* drłea  
fiikarzy , że nie chodzi o to, w  jakś 
sposób W łochy mają dotrwać do koń­
ca roku, lecz o to, by m ogły dotrwać 
do końca tygodni*.
*  Na poniedziałkowym  posWdsenha
k on fe ren c ji zastępców  m in istrów  sp raw  
zagranicznych W ielk ie j C zw órki do  
sp raw  p rzyszłości b. ko lonii w łoskich  
pow ołano kom isję  badaw czą, sk ła d a ­
jącą  się  z 36 członków, k tó ra  ma ud ać  
się do tych  kolonu,

Do rozpoczętego w po n ied z ia łek  
s tra jk u  6 ty*, górników  szkock ich  przy  
łączy ło  się  d a lszych  2.500 górnik ów

Tow. w icem arsza łek
Szwalbe
u prem iera Tito

BELGRAD (PAP). D nia 29 bm. w y­
jechał z Belgradu do W arszawy tow. 
w icem arszałek  Szwalbe. Przed odjaz­
dem  tow . Szw albe został przy ję ty  
przez m arszałka Tito. Na przyjęciu  
byli obecni ambasador R. P. w B el­
gradzie  W ende o ra z  w lcem in. spraw -  t  , -
zagran icznych  Ju gosław ii, dr W eleblt. k o p a lń  węgla południow ego A y rsh ire .

Proces o milionowe nadużycia
przed  w arszaw sk im  Sądem  Okresowym

W  dniu  21 bm. w  Sądzie  O k ręg o ­
w ym  w  W arszaw ie  rozpoczął s ię  pro  
ces M ieczy sław a  Z erańsk igo , Paw ła 
Ł upińsk iego  i S tan is ław a  W ieczo r­
kow sk iego . A kt o sk a rżen ia  zarzuca  
Ż erańsk iem u, że jeszcze jak o  n acze l­
n ik  W y d z ia łu  O piek i S połecznej w

Spółdzielcy

Wiec kobiet
w „Romie"

W czoraj w  W arszaw ie  odbył *ię 
w ięc ąpraw oadaw ezy  z  o sta tn ie j Seej1 
K om itetu  W ykonaw czego Św iatowej 
D em okratycznej F ed e rac ji Kobiet.

W y n ik i ob rad  K om itetu W ykonaw ­
czego om ów iły tow. min. Prag'crowa i 
tow. p o słan k a  O rłow ska, p o d k re ś la jąc  
szczegółu* zcaczani* jednolitego, d e ­
m okratycznego ru ch u  kobiecego w wad 
o* o u trw a len i*  p o ko ju  i postępu. Ob­
ra d y  i  d y sk u s ja  na o sta tn ie j S esj^K o -

PARYŻ (PAP). — Prasa dzisiejsza ogłasza deklarację, zło- 
fonA w Waszyngtonie przez Leona Jouhaux, sekretarza gen. 
CGT, w której przywódca francuskich zw. zawodowych domaga 
się porozumienia socjalistów i komunistów przeciw de Gaul-
lefowi.

KOMENTARZE PRASY
PARYŻ (PAP). Prasa francuska w 

dalszym ciągu kom entuje wynikł w y­
borów. „Frane - Tireur*' zaznacza, że 
kom uniści, socjaliści, lew icow i rady- 
kall 1 postępowi członkow ie MRP w in­
ni utworzyć blok republikański. Blok 
taki zapewniłby Francji apokój I n- 
tworzyłby warunki, sprzyjające odbu­
dowie kraju.

APEL PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ

PARYŻ (SAP). D ziennik  „H u m an ite"
  _ zam ieszcza wezwani* francuskiej partii

m itetu  W ykonaw czego w ykazały , ż e , k o m unistycznej do zjednoczen ia  sił
ruch  kobiecy w k ra ja c h  dem o k rac ji lu 
dow ej, w przeciw ieństw ie do k ra jó w  
anglosaskich , s ta le  w zras ta  i zn a jd u je  
p e łn e  poparcie  sw oich rządów .

Zbiór pism
tow. Gomułki

N akładom  Spółdz ie ln i W ydaw niczej 
„K siążk a" u k aza ły  się  dw a obszerne 
to m y  pism  tow. G om ułki.

P raca , k tó ra  nosi ty tu ł „W walce o 
d em o k rac ję  ludow ą", zaw iera zbiór ar 
ty k u łó w  i przem ów ień. Tom I —  o b e j­
m uje  la ta  o-kupacjt ora*  rok  1945, a 
tom  II —  okres od  1946 t .  do połow y 
1947 z.

dem okra tycznych  i robo tn iczych  F ra n  
cji do walki przeciw  reakcji i de Gaul-
le‘owi. -

K om unikat fran cu sk ie j partii ko m u ­
n istycznej stw ierdza, że p a rtia  k o m u ­
n istyczna i so c ja listy czn a  p o siadają  
razem  zdecydow aną . w iększość w k r a ­
ju  i zdolne są do  uzyskania  pow ażne­
go wpływ u n a  bieg po lityk i fran cu  
skiej.

DALSZE W YNIKI
PARYŻ (PAP). O bliczanie głosów, 

o d danych  podczas n iedzielnych wybo 
rów  k o m u nalnych  trw a w dalszym  
ciągu. Z ob liczonych d o tąd  5 m ilio ­
nów  głosów — 38 proc. o trzym ała  
p a r tia  de Ga u Ile‘a, 30 proc. — partia

kom unistyczna, 15 proc. — socjaliści, 
10 proc. — MRP. Należy zaznaczyć, 
że do tąd  ob liczono  około 30 proc. o d ­
dan y ch  głosów.

REZERWA ANGLIKÓW
LONDYN (SAP). W b ry ty jsk ich  ko 

łach k o n serw atyw nych  p rzy jm u j*  się 
z rezerw ą wieści o  w zroście w pływów 
de G au llea . Anglicy p am ię ta ją  bo ­
wiem liczne zatarg i, jak ie  m iał on w 
czasie w ojny z C hurchillem  i Edenem .
W  L ondyn ie  zw raca się uw agę, że
p a rtię  de G aulle 'a  m oże ła tw o  spo tkać 
los MRP, k tó re  odniosło  w jednych  
w yborach pow ażne sukcesy, a w na- 
stępnych  zaraz pon iosło  klęskę.

GROŹBA NOWEGO 
STRATKU

PARYŻ (PAP). Rząd francuski h u  
lazł się obecnie w obliczu strajku 
-urzędników państwowych ora* no­
wych żądań, wysuniętych przez zw.
zaw. kolejarzy.

P e rtra k ta c je  m iędzy prem ierem  Ra- 
m adierem  a delegacją  rep rezen tu jącą  
1.800 tys. u rzędn ików  państw ow ych, 
nie doprow adziły  do porozum ien ia . 
U rzędnicy państw ow i grożą s tra jk iem  
w razie n ieuw zględn ien ia  ich p o stu la ­
tów.

Zw. zaw. k o le ja rzy  ogłosił we w to ­
rek  k o m unika t, w k tó ry m  zapow iada 
zw ołanie nadzw yczajnego  zebrania  
sw ej Rady Naczelnej, celem  om ów ię 
nia siprawy p rok lam ow an ia  stra jk u , 
o  ile rząd  nie zgodzi się na wznowię 
nie rokow ań  o podw yżkę płac.

Z w ięk szan ie  w y d a jn o śc i p ra c y  i 
o g ó ln e j p ro d u k c ji p rzem y sło w ej ozna 
cza m ożliw ości zw ięk szen ia  rea ln y ch  
zaro b k ó w  ro b o tn iczych , zaró w n o  dro 
gą  obn iżk i cen, jak  i d ro g ą  sy s te m a ­
ty czn ej pod w y żk i płac.

W  rezolucji zgrom adzeni potępiają  
w stanow czy sposób w szystkich tych,

w Warszawie
Dn. 21 bm. p rzyby ła  do W arszaw y

d e leg ac ja  spó łdz ie lców  czechosłow ac­
kich z rew izy tą  do spółdzie lców  po l­
skich.

Na ozele p rzybyłych  a to ją : gen. se ­
k re ta rz  C en tra lnej R ady Spółdzielczej 
P  Kunc, nacz. d y re k to r  V. S. D. —  
K ufner i dz ia łacz  z terenu spó łdz ie ln i 
k redy tow ych  Novaik.

Spółdzielcy  czechosłow accy odbył' 
dn . 21 bm. k onferencję  w Związku R e­
w izyjnym  Spółdzie ln i R P, a dn ia  22 
bm. wezm ą udzia ł w konferenc ji w 
„Społem ". N astępn ie  delegaci zwie­
d zą  spó łdz ie lcze  cen trum  gosipodarcz* 
w W arszaw ie, po czym  u d ad zą  się  na 
ob jazd  ośrodków  na te ren ie  k ra ju .

USA odmówiły W. Brytanii
ulg tu ponoszeniu kosztów utrzymania

okupacyjnej strefy Niemiec

w o jew ództw ie  w arszaw sk im  td e fra u -  
dow ał p onad  2 1 pó ł m iliona  zł. Za­
rańsk i p rzeszed ł n a s tęp n ie  na  s ta n o ­
w isko n acze ln ik a  w y d z ia łu  w M ini­
s te rs tw ie  O p iek i S p o łeczn e | 1 o trzy ­
m ał fu n k c ję  d e le g a ta  M in iste rs tw a  
do k ie ro w an ia  a k c ją  n ies ie n ia  pom o­
cy ludnośc i 5-ciu p o w ia tów  w o je ­
w ództw a k ie leck ieg o , n a jb a rd z ie j 
d o tk n ię ty ch  w ojną. Z erańsk i n a  s ta ­
now isku  tym  zd efrau d o w ał ok. 2.8 
milioma zł.

P aw eł Ł upiński s to i pod  zarzu tem  
p rz y ję c ia  od Z arańsk iego  łap ó w k i w 
w ysokośc i pół m iliona  zł. za n ieprza- 
p ro w ad zan ie  k o n tro li jego  d z ia ła ln o ­
ści. Poza tym  ak t o sk a rżen ia  za rzu ­
ca Ł upińsk iem u, że zdefrau d o w ał 2 t  
pół to n y  m ydła , p rzeznaczonego  na 
pom oc k ie lecczyźn ie .

T rzeci o sk a rżo n y  S tan is ław  W ie ­
czo rkow sk i je s t ku zy n em  Z arańsk ie­
go. A kt o sk a rżen ia  zarzu ca  m u u dzie  
lan ie  pom ocy  Z erańskiem u.

N ależy  dodać, że w czasie  ś ledztw a 
?.erański zbiegł z p o czek aln i k a n ce ­
la rii Sędziego  Ś ledczego  i u k ry w a ł 
się w Z akopanem , p o słu g u jąc  s ię  fał­
szyw ym i dokum entam i.

Do sp raw y  pow ołano  pomad 50 
św iad k ó w  i 4 e k sp e rtó w  k sięgow ych . 
R ozpraw a p o trw a  p raw d o p o d o b n ie  10 
dni. •

LONDYN ikAP). „D aily  T eleg rap h " 
o m aw ia jąc  now e p o ro zum ien ie  b ry ty j 
sko  - a m e ry k ań sk ie  w ep raw ie  p o łą ­
czonych  s tre f  o k u p a cy jn y ch  w N iem ­
czech p o d k reśla , i i  je s t ono  ty lk o  
ty m czasow e f o b e jm u je  jed y n ie  k w e­
s tie  fin an so w an ia  ty ch  stref.

WznouJienie

rokowań handlowych 
brytyjsko-radzieckich

LO NDY N (PAP). — „D aily  Etc 
press" donosi, że b rytyjsk o  - ra

N a p o d staw ie  now ego  porozum ie 
n ia  W . B ry tan ia  nadal ponosić  będzie 
po łow ę kosztów  u trzy m an ia  połączo- 
ny ch  s tre f  o k u p a cy jn y ch  w Niem - | 
czech, a le  n ie w  do larach , lacz w su - j 
row cach. Su row ce te  n ie  będą  m usia- ■ 
ły  być  d o sta rczan e  w y łączn ie  do N ie  | 
m iec. A n g lia  będzie  je  m ogła  w yw o- j 
zić rów nież  do  Jajponii, u z y sk u jąc  w : 
zam ian  k re d y t d o la ro w y  w W aszyng- 
tonie, k tó ry  um ożliw i jej zakup  żyw - j 
ności d la  N iem iec.

DO OPRACOWANIA

K A T A L O G Ó W
M A S O W Y C H  W Y R O B Ó W

p o szu k u je  się 
w y k w a l i f i k o w a n e g o

S P E C J A L IS T Y
W arunk i do  om ów ienia . T y lko  p o ­
w ażni re flek tan c i p roszeni są o 
sk ładan ie  zgłoszeń pod „K atalog" 
do PAP, ul. Im . M łodzieży Ju g o ­

słow iańsk iej U .

Jutro rozpoczyna się Kongres

austriackiej partii socjalistycznej
  — —  ------ | W IED E Ń  (SA P). — W' c zw a rtek , ] poff, b u łf ia rsk i m in is te r  op iek i sp o -

dzieokie rokow ania  han d low e m a- 33 bm. ro z p o cz y n a ją  sit; w W ied n iu  \ lecznej. N a cze le  d e leg ac ji h o le n d e r .
»vć n od łete  w  M oskw ie w  k o ń - ' c z te ro d n io w e  o b ra d y  a u s tr ia c k ie j  sk ie j  s ta n ie  C. W o u d eb erg , s e k re ta rz

.  , . , partii socja listycznej. P o lsk ę  repre- j
przyszłego tygodnia . W ostat będą PPS; tow  j

nich dniach p rzed staw icie l am b a . j  i>orota K łuszyńska i tow . S tan isław  ]
sady b ry ty jsk ie j w  M oskw ie o r a z ! G ross, 
radziecki m in ister  han d lu  zagra- j Szw ecję  reprezentow ać będzie  min

- , . .  . op iek i sp ołeczn ej M oeller 1 A lberto cznego M lkojan osiągnęli w  t e j ! *  . . . . . . .  „
. i prezydent m iasta  Sztokholm u. Guy 

oprawie porozum ienie. W ied o m o ść , sekretare gen. francusk iej
ta zosta ła  w e  w torek  po tw ierd zo- pBrt|j  so cja listyczn ej, będzie reprezen J 
n a  przez rząd b r y ty jsk i  to w a ł Francję, a  B ułgarię — G. P o- |

gen. ho lend ersk iej partii pracy i T. 
W illem s, sekretarz partii. W łochy re­
prezentow ać Jtędzie dr. L ucio Luz- 
zatto. Na czele  organizacji szw a jca r , 
sk iej stan ie  M argarcte K lssel. W ęgry  
-cprezcn tow ać hędą B uch'nger, A go . 
stan i B ottyansky .

B rytyjska  P artia  P racy będzie  
rów nież reprezentow ana.
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Czerwona Łódź symbolem siły Polski
Wielka konferencja łódzkiego aktjjuju PPS

'V&T sobotę odbyta się w Łodzi wielka konferencja aktywu łódzktąj orga­
nizacji PPS, na którą przybył a Warszawy przewodniczący CKW 

PPS, tow. inin. Rusinek, oraz wicemln. Pracy I Op. Spoi. — tow. Kocha­
nowicz.

W konferencji wzięło udział 1600 aktywistów, aby wspólnie a przedsta­
wicielami centralnych i wojewódzkich władz partyjnych omówić aajważ- 
niejsze zagadnienia państwowe i organizacyjne chwili bieżącej.

Po odegraniu hymnu
wać wierność niezmiennym Ideałom 
PPS, zachować wierność tym naszym 
aliantom, którzy będą szli tą ramą 
drogą, którzy obiorą wspólny nam 
cel — Socjalizm.

Muaimy z siebie dać maksimum wy­
dajności, bo ona pozwoli skrócić dro­
gę do szczęśliwej i sprawiedliwej 
Polski. Zwracam się do Was imie­
niem CKW, abyście widzieli wszystkie 
niebezpieczeństwa i wszystkie trudno­
ści. Tak, jak w okresie okupacji, mu­
simy dać świadectwo bezprzykład­
nych ofiar, musimy oddać się całkowi­
cie pracy nad odbudową Nieśmiertel­

nej 1 Dobrej, SzccęśMwnj 1 Socjalisty­
cznej Polski.

Jako PPS stwierdzamy, I* mamy 
praad sobą wielkie zadania — Po­
dejmujemy się montowania sil lewicy 
socjalistycznej całego świata, aby 
przeciwstawić się nowema pochodowi 
ku wojnie.

Robotnicza Lódź na długe przed 
wojną nosiła miano czerwonej, bojo­
wej I rewolucyjnej. Nlechłe ta Lódi 
będzie symbolem siły całej Rzeczypo­
spolitej, wyrazem dążeń całego Nara­
do. Niech w przodownictwie, w walce 
o wielkość i szczęście Polski — Lódi 
będzie na pierwszym miejscu.

Zdajemy sobie sprawę z tego, ie  
trudności będą duie, ie  trudny bę­
dzie okres do roku 1949, to jest do 
zakończenia planu odbudowy, ale ma­
jąc do wyboru przegranie wojny i 
przegranie pokoju, albo wygranie po­
koju 1 idei socjalistycznej mimo tru-

partyjnego
konferencję zagai) i powołał prezy­
dium przewodniczący WK PPS, tow.
Duniak.

W imieniu PPR przemówienie powi­
talne wygłosił przedstawiciel KC 
PPR, tow. Bieńkowski. Mówca pod­
kreślił m. in., że aktywistów obydwu 
patrii obowiązuje ciągła czujność i 
dbałość o wzmożenie wydajności pra­
cy, ponieważ od tego zależy dobrobyt 
klasy robotniczej i całego narodu oraz 
siła gospodarcza państwa.

W ina kapitału  
m iędzynarodow ego
V/5/r itany hucznymi oklaskami za- 
* * brał głos przewodniczący CKW 

PPS, tow. mtn,. Rusinek. W referacie 
swoim prelegent szeroko zanalizował 
analogię między okresem po pierw­
szej i po drugiej wojnie światowej ij 
omówił międzynarodowy aspekt spr'a-1
wy polskiej oraz problem Niemiec. I 1  • 1  r rprzejmie odpowiedzialność
łącznie na Niemcy, ale w znacznym 
stopniu obarcza międzynarodowy ka­
pitał f międzynarodową koalicję sił 
antydemokratycznych, dążących po 
roku 1918, jak i po roku 1945 do od­
budowy Niemiec i. zwalczania ruchów 
postępowych w Europie.

Ktoś powiedział, te  przeznacze­
niem Polski jest zginąć — mówi tow .'

dnośd — wybieramy to drugie — za­
kończył tow. Rusinek

Kończg się chaos 
uj po lityce płac
rwi ow. Kochanowicz, wicemln. P ra­

cy 1 Op. Spoi. omówił następnie

wte problem przechodzenia na zwię- 
ksaoną obsługę maszyn 

i Trzy 
wać:

zasady mussą tu obowiązy-

dobrowolność,
zrozumienie, że w żadnym przy­
padku przechodzenie na dwie

j Józef Wasowski j

v i i i v  ™  ra  erase* * y  p “  — ,  |

szczegółowo jedno z najważniejszych strony lub więcej nie grozi redukcją: 
zagadnień dla łódzkiego świata pra- a  zrozumienie, że przechodzenie na 
cy, a mianowicie zagadnienie ostatnio w  zwiększoną obsługę przynosi pra- 
dokonanych zmian a systemie piać w cowiunuwi w efekcie więcej, niż pro- 
przemyśle włókienniczym. porejonalny wzrost zarobków, zwij­

a ł  tej chwili wychodzimy jut kszających się •  akord ł o premię, 
z chaosu na odcinku płacy. Docho- j
dzimy do takiego systemu, który . .  .
daje każdemu pracownikowi świedo- W alk® T  p t t r t p j n p m  
mość, że za daną pracę tyle i tyle za- s e k c i a r s t w e m
robi 1 te  sam może sobie swój zaro­
bek z góry obliczyć.

Stwierdzając, że zagadnienie włók­
na jest zagadnieniem poziomu życia 
całej masy pracującej, mówca oma-

Przemówienie Prezydenta Bieruta

Naczelna Rada Odbudowy Warszawy
za odbudowe stolicy1

W czasie wczorajszych obrad
czelnej Rady Odbudowy W arszawy 
zabrał głos Prezydent Bierut, który 

! powiedział m. tan.:
Jest rzeczą oczywistą, że reorganiza-

Rusinek. -  Ale naród polski udowo- 3 ?  Naczelne,j Rady Odbudow-V m'. „ . , . . Warszawy otwiera nowy etap pracy wdnlł, ze Jest nieśmiertelny i że n.epo- (ak dzie,e ' gólnHopHańs/wo.

II . *Ŵ  ~  w  ł  Wa,Uf? i m  i ogólnonarodowym, jakim jest nikomu nie odda. Wmawiano w „as, J blldowa8 zniszczonej Stoiicy.
ze jesteśmy Chrystusem narodow. | _
Jeśli Chrystus jest symbolem derpie- Naczelna Rada została powołana do 
nia i mąk, to miejmy odwagę powie-1 z- :ia dekretem z dnia 24 maja 1945 r., 
dzieć, że więcej cierpieć nie chcemy i * wi?c natychmiast po zakończeniu 
Musimy rozliczyć się i  przeszłością !dzialań w0)ennych- Dekret ten jasno 
trwać na szlaku PKWN, bo chcemy ‘ ,ormulowal d^cyzję. powziętą już fak- 
Polski suwerennej, niepodległej, i -  ‘ycznie wcześniej, bo w uuu wyzwole- 
podkreflamy — socjalistycznej " ‘a miasta sp- d władzy okupama, czy -

Jest jeden sztandar, który zawsze 11 w ł t yczniu 1945 r- Byla decy*i» 
symbolizował nieśmiertelność Polski- przywrócenia zrujnowanemu niemal do- 
ten sztandar nazywa się PPS Masy SICZ?tnie miastu charakteru stolicy Pol- 
PPS-owskie były i są w kraju, walczy-' skl Dekret len 8tawial N. R. O. W. na- 
ły za jego wolność, walczą o jego do-! stępujące zadania: mobilizację zasobów 
brobyt i suwerenność gospodarczą bez , duchowych i materialnych Narodu dla 
której nie ma niezależności politycznej !dzie!a odbudowy Sto'icy, ustalanie ogól

nych zasad odbudowy ra. st. Warsza­
wy, opiniowanie przedstawionych jej 
zamierzeń, projektów t programów, do­
tyczących odbudowy.

Mobilizacja ofiam oici

W alka o pokój 
to o d b u d o w a  p o k o ju
W alcząca PPS znalazła wspólny 

Język z PPR w Imię wspólnej. 
sprawy 1 wspólnych celów. Chcemy j
bowiem, aby miniona wojna była o- j W zakreaie pierwszego i  tych zadań 
otatnią wojną w dziejach ludzkości bo Rada może poszczycić się poważnymi 
pokój jn t  naszą jedyną szansą, jedy-1 osiągnięciami. Wprawdzie okres bez- 
*ym naszym ratunkiem. Zdawało s ię1 pośrednio powojenny nie sprzyjał mo­
u rn , ie  rozumieją to i Inni, ale d o -; bilizacji „materialnych zasobów Naro- 
świadczenia wykazują, że powtarza 
się precedens po pierwszej wojnie — 
chęć odbudowy Niemiec i podporząd­
kowania świata dolarowi.

Stać nas na wiele kompromisów.
Nie cofamy ręld od współpracy z 
żadnym narodem, ale z jednego nie 
zrezygnujemy nigdy: z honoru 1 go­
dności. Nie padniemy przed nikim 
na kolana o pomoc, nie pozwolimy 
odwrócić biegu historii. Raz prze­
prowadzone reformy mają być dla 
nas gwarancją lepszego jutra, nie 
dopuścimy do zamachów na nie.
Stać nas na ofiary, ale tylko na ofiary 
dla deble, a nie dla międzynarodo­
wej reakcji i kapitału.
Wygrać walkę o pokój możemy 

tyikp tu w pracy nad jego odbudową, 
w pracy nad konsolidacją klasy ro­
botniczej. Wygrać walkę o pokój, to 
dla nas, socjalistów, znaczy — zacho-

N a-;du“, ponieważ zasoby te Naród musiał 
’ dopiero tworzyć swym najcięższym, 

znojnym trudem w warunkach komplet 
nej niemal dewastacji wielu warszta­
tów pracy, narzęczi i innych dóbr go­
spodarczych. Społeczną akcję zbiórki 
pieniężnej N. R, O. W. mogła rozpo­
cząć w skali ogólnokrajowej dopiero 
rok temu, we wrześniu 1946 r.

Ogólny finansowy efekt tej zbiórki 
\vynosi do chwili obecnej około 1 mi­
liarda zł. Ale suma ta nie charaktery­
zuje w dostatecznym stopniu ani rze­
czywistej ofiarności, ani olbrzymiej 
sympatii, jaką cieszy się sprawa odbu­
dowy Warszawy wśród szerokich mas 
Narodu, a zwłaszcza wśród najciężej 
pracujących robotników, wśród ludzi 
pracy, których położenie materialne 
było bodaj najtrudniejsze.

Tegoroczna akcja wrześniowa na 
rzecz pomocy w odbudowie Warszawy 
zmobilizowała ' poruszyła olbrzymie 
masy naszego społeczeństwa. W samej 
Warszawie liczne dziesiątki tysięcy jej 
mieszkańców pośpieszyły, aby v.iasną 
pracą zadoKUinentować swe gorące 
pragnienie współuczestnictwa w odbu­
dowie umiłowanego miasta. Można dziś 
śmiało stwierdzić, że coraz to liczniej­
sze warstwy naszego społeczeństwa 
zaczynają rozumieć, że sprawa odbu­
dowy Warszawy to nie jest tylko spra­
wa wybudowania tylu to a tylu po­
trzebnych gmachów państwowych i 
społecznych, tylu to a tylu domów mie­

szkalnych, sklepów, hal, czy teatrów — 
lecz, że to jest jedno z zadań histo­
rycznych Narodu, jedno z zadań dzi­
siejszego pokolenia, według których 
oceniać go będą następne.

Usprawn enie  
wykonaws w4

Ale niemniej ważnym zadaniem no­
wego etapu ject, aby uczuciom tym i 
przejawom ofiarności społecznej za­
pewnić najbardziej celową realizację 
przez sprawną i p'anową działalność 
wykonawczych organów odbudowy. 
Nie ma. sądzę wątpliwości co do tego, 
że metody wykonawstwa, że praktycz­
na akcja odbudowy Warszawy daleka 
jest jeszcze od stanu, jakiego każdy z 
nas pragnie. Odbudowujemy Warszawę 
jeszcze zbyt chaotycznie i systemem 
zbyt kosztownym Organizacja pracy 
nie jest u ość wydajna, kierownictwo 
akcją działa nie dość sprawnie, ogniwa 
wykonawcze nie są. dość oszczędne, 
wyniki nie zawsze odpowiadają wyso­
kości nakładów, technika odbudowy

Powról delegacji polskiej
z cbrad Komitetu Ogóinostowiańskiego

Do Polski W T Ó c i ła  delegacja x III 
Zjazdu Prezydium  Kom itetu Ogólno 
słowiańskiego w  Sofii w  osobach; 
wicemarszałka dr. W. Barcikowskle- 
go, wicemin. Trojanowskiego, rek ­
tora Lehra -  Spławińskiego oraz prof, 
tow. Piwarskiego.

Wicem arsz. Barcikowski, oświad­
czył jako przewodniczący Komitetu 
Słowiańskiego w  Polsce przedstaw i­
cielowi SAP-u.

„Na Zjeździe Prezydium Komitetu 
Ogólno -  słowiańskiego załatwiona 
została definitywnie sprawa Kongre­
su uczonych słowiańskich w Mo­

skwie, który odbędzie się w drugiej 
połowie kw ietnia 1948 r. Data d ru ­
giego Kongresu Ogólno - słow iań­
sk iego  który ma się odbyć w  P ra ­
dze, zadecydowana zostanie na P le­
num  K om itetu Słowiańskiego w  lu ­
tym  przyszłego roku. Chcę podkreślić, 
że na ostatnim  zjeżdzie Prezydium 
K om itetu Ogólno - słowiańskiego o- 
mówiło szereg spraw  o znaczeniu 
międzynarodowym 1 że ten Zjazd 
przyczynił się do dalszego wzmocnie­
nia atosunków między narodam i ało- 
wiańskimL

N astępnie sekretarz wojewódzki 
PPS, tow. Wachowicz omówił 

dokładnie bieżące sprawy organiza­
cyjne Partii. Zwracając uwagę na o- 
statnie doświadczenia łódzkie, mówca 
stwierdza, że ważne jest aby p artia , 
przez każdego swego członka pry:- j 
ciwstawiała się kłamstwom, plotkom 
i prowokacjom.

Następnie tow. Wachowicz poruszył 
problem partyjnego sekciarstwa, które 
zdarza się w szeregach obu partii, a 
które godzi w żywotne interesy je­
dnolitego frontu. W równej mierze 
przeciwstawić się muszą szkodliwym 
sekciarskim tezom PPS-owcy i PPR- 
owcy.

Wreszcie tow. Wachowicz rozpra­
wił się z tą częścią kleru, która posta­
wiła sobie widocznie za cel walkę z 
obozem demokratów w Polsce.

Nasze stanowisko jest jasne: wal­
ki. z Kościołem PPS nie prowadziła i 
prowadzić nie chce i nie będzie, bo 
świętością jest dla nas wolność su­
mienia obywatela, ale odróżniamy 
wiarę od wojującej klerykalnej poli­
tyki. Nie pozwolimy, aby jakikolwiek 
biskup w Polsce był ambasadorem 
dolara. Będziemy walczyć z każdym 
biskupem, jeśli okaże się on faszystą 
w sutannie. Mówił Daszyński —
„księża — wróćcie do Chrystusa". Po­
wtarzamy to. Jesteśmy za pełną wol­
nością sumienia i wyznań, ale niech 
ambona nie będzie mównicą politycz­
ną, określonej, wstecznej orientacji.

jest zbyt prymitywna. Ta krytyczna o- Przemówienie swoje zakończył tow. 
cena może oczywiście spotkać się z ar- j Wachowicz słowami: — Wobec CKW, 
gumentamf, mającymi uzasadnienie w ! wobec bratniej naszej' Partii i wobec 
obiektywnych przyczynach i warunkach' wszystkich stwierdzam, że CKW mo- 
pierwszęgo okresu odbudowy. Ale niej że mieć pełne zaufanie, że rozumiemy 
powinno to nas ani uspokajać, ani za- j i akceptujemy jego linię polityczną, 
tiowalniać. Duża bowiem część tych Mogą mieć do nas zaufanie wszyscy, 
niedomagań wynika z niewłaściwych: bo my nie jesteśmy taktykami f speku- 
metod organizacji i kierownictwa. ! lantamł politycznymi. Jednolity front 

Naczelna Rada Odbudowy w nowym1 niech żyjel Niech ty je CKW PPS! 
składzie ma być odtąd tym właśnie or-j w  d kutjj Mbierłli gto,  tow 4ow. 
fanem kierowniczym, który przejmuje. Swiątnicld> Pokorski, Hrabkiewict, 
całokształt odpov-edzialnoH za piano- j Dowbór , Wincenty Stawiński. Rze- 
wą akcj? odbudowy, który -  zgodnie | czowe , dyskusji były dowodem
z wv‘ycznymi ustawy -  „ustala z a sa - |ie  organizaeja lódzka PPS dorosła do
dy, programy i ogólne projekty odbu-j h vielkich zadań i celów, w peł- 
dowy Stolicy oraz koordynuje p a c ę |ni je rozuml> , ma szczerą wolę reali-
nad odbudową i czuwa nao «'flr<Mnym zowania polskiej drogi do Socjalizmu 
przebiegiem tych prac1. Jest to zakres J )jnjl jed if , lu9zne: poHtyJd CKWj 
zadań bez porównania szerszy od tych,1 p p g  “
które Nac7o,"s 'ada Odbudowy m.
Warszawy miała do spełnienia w okre­
sie r"">rzednl~

Dnia 21 października raka M ci, 
zmarł po długich cierpieniach, prof. 
Józef Wasowski, dziennikarz i publi­
cysta, prezes Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Dziennikarzy 
R. P„ Poseł na Sejm, Prof. Wydziału 
Dziennikarskiego Akademii Nauk Po­
litycznych 1 Członek Rady Naczelnej 
Stronnictwa Demokratycznego.

Proł. Józef Wasowski uradził się 
dnia 14 kwietnia 1888 r. w Płocku, 
jako syn lekarza. Szkołę realną ukoń­
czył w Sosnowcu w 1902 r„ po czym 
wyjechał do Paryża, gdzie przebywał 
ok. 8 lat. W roku 1908 ukończył tam 
College des Sciencies Sociales. Już 
i  Paryża nadsyłał korespondencje I 
artykuły do „Niwy PoIskleJ“ Szukio- 
wicza. W r. 1907 rozpoczął w Pary­
żu wydawanie miesięcznika wolno- 
myślicielskiego „Panteon", który sku­
pił najwybitniejsze pióra emigracji 
politycznej.

W roku 1909 przenosi się do War­
szawy i poświęca się z wielkim za­
pałem publicystyce, pisując w „Praw 
dzie“. Występuje również jako pre­
legent, rozjeżdżając z odczytami na 
tematy filozoficzno-kulturalne po ca­
łym kraju. Zyskuje mu to znaczny 
rozgłos, zwłaszcza dzięki wybitnemu 
talentowi krasomówczemu, ale przy­
sparza też .zielu wrogów w sferach 
zachowawczych i klerykalnych. Obok 
Niemojewskiego Józef Wasowski u- 
ważany jest za głównego propagato­
ra w Polsce Wolnej Myśli.

Po wojnie Zostaje zastępcą naczel­
nika wydziału prasowego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych. Za rzą­
dów chieno-piasts występuje ze służ­
by państwowej i powraca do dzien­
nikarstwa. Odtąd pisuje stale felie­
tony w „Epoce", dzienniku, redago­
wanym przez Stefana Grosterna. Ja­
ko fenomenalne zjawisko należy za­
notować fakt, że przez li  lat felieton 
Wasowskiego ukazywał się codzien­
nie bez jednego dnia przerwy. Pisy­
wał je nawet w chorobie i podczas 
urlopu. W roku 1925 zakłada Polską 
Agencję Publicystyczną, dostarcza­
jącą prasie polskiej materiału publi­
cystycznego, informacyjnego i lite­
rackiego. Obejmuje wykłady w Wyż­
szej Szkole Dziennikarskiej w War­
szawie, cieszące się wielką frekwen­
cją słuchaczy. Zakłada dziennik „E- 
pokę“.

Po wybuchu drugiej wojny świa­
towej Wasowski musi opuścić War­
szawę i nkrywa się. Od pierwszej 
chwili powstania PKWN w Lublinie 
pracuje na stanowisku dyrektora de­
partamentu w Ministerstwie Prop*- 
gandy i Informacji.

Są to miesiące najczynniejszej dzia­
łalności J. Wasowskiego. Poza urzę­
dowaniem wykbda na licznych kur­
sach, urządza odczyty, pisuje w pra­
sie, zakłada Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i jest jego pierw­
szym prezesem, odbudowuje Zwią­
zek Dzienr!larzy R. P. I staje na je­
go czele. Ta gorączkowa praca trwa 
niemil do ostatnich chwil żyda Wą- 
sowskiero.

Pod przewodnictwem tow. Premiera
obradom ała  tuczoraj iu n o w y m  sk ład zie

Naczelna Rada O dbudow y Stolicy
(Dahay ciąg ze str. 1-eJ)

Po otwarciu obrad wygłosił przemó­
wienie Prseydent Rzeczpospolitej Ob. 
Bolesław Bierut (streszczenie przemó- 
wiemi* Prezydenta R. P, podajemy 
osobno).

Po przemówieniu Prezydenta R. P., 
tow, premier podał do wiadomości 
•kład personalny Naczelnej Rady Od­
budowy Warszawy, prezydium NROW 
i wydziału wykonawczego NROW.

Oto pełny skład NROW:
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y : P r**e* R a d y  M1- 

nU trA w  to w . i  C y ran k iew icz .
C Z Ł O N K O W IE  (a lfa b e ty c z n ie ) : to w . J .  

A lb re c h t, Boaeł, to w . W . B U lig , d y r .  
P o lsk ieg o  R a d ła ,  ob . A. C z e rw iń sk i, k o ­
m a n d o r, to w . E . D ro łn ia k ,  p rez es  N a ro ­
dow ego  B an  kro P o lsk ie g o , ob. S t. D y b o w ­
sk i,m tn . K u ltu ry  i  S z tu k i ob . J  G ra b o w ­
sk i, Inż. a rc h .,  ob. B . te n tt ,  In*, a rc h .,  
d z ie k a n  w y d z . a r c h i te k tu r y  P . W ., ob. M. 
I la r tw ig ,  p re z es  Iz b y  P rze m y s ło w o -H a n ­
d lo w e j, tow . H . J a b ło ń s k i,  w ire m ia . O- 
ś w ia ły , ob. S t. J a n u s z ,  p rzew . S am opo­
m ocy  C h ło p sk ie j, to w . B . J a sz c z u k , w ice- 
p rez . W arsz a w y , tow . M. K aczo row sk i, 
m in . O d b u d o w y , ob . Cz. K la m e r ,  in ż . , 
to w . W . K o tc iń sk l ,  w icem in . S k a rb  o, ob .
R . K ra sso w a k a , w icem in . O św ia ty , ob . Ł . 
N iem o jew sk i, p ro f . P .  %V., tow . M. No­
w ick i, p rezes  W SM , to w . E. O sńbka-M o- 
ra w sk i, m tn . Adm . P o b t. ,  to w . f i .  P io ­
tro w s k i, k o m isa rz  o d b u d o w y  W arsza w y ,
• b .  1. R ab a n o w a k l, m in . K o m u n ik ac ji,
tow . R . R u m iń sk i, p rezes  N acz. O rs  
T ech n iczn e j, to w  S. S an k o w sk i, p rzew .
S t. R . N ., ob. E. S ecom ski. d y r . dep , CITP, ! s za w y  
j e n  M. S p y c h a lsk i, w icem in. M ON, ob 
E , S trze le c k i, w icepr. W arszaw y , tow . E  
B ayr, w icem in . P .  i  H ., tow . S t. T o łw iń

e ld , p re z y d e n t W arsz a w y , p ro f . W are.hu- 
ło w sk i, r e k to r  P . W ., to w . K . W ita ssew - 
sk l, p rzew o d n iczący  KCZZ, to w . J .  Ż a­
k o w sk i, w icem in . O d budow y .

R ad a  p o w o ła ła  K o m ite t W y k o n aw czy , 
k tó re g o  p rze w o d n ic tw o  o b j* ł gen . M. S p y ­
ch a lsk i (z -c y : in t .  P łn tT ow sk i i prez .
T o łw iń sk i) w w kładzie:

P rze w o d n iczący  k o m is ji p la n o w an ia  — 
w icem in . tow  ŻahowUkl, p rzew . ko m is ji 
k o n tro l i  w y k o n a n ia  p la n u  — w ic ep rez y ­
d e n t to w . Ja s z c z u k . p rzew . k o m is ji f i ­
n a n so w e j — w icem in . D ro ż n ia k , p rzew . 
k o m is ji m ieszk an io w ej — w icem in  tow . 
K o śc lń sk i, p rzew . k o m is ji o rg a n iz a c y j­
n e j -  tow . M. N ow ick i, s e to .  gen  -  ob. 
3. G rab o w sk i, s-oa  — ob. A . C zerw iń sk i.

Z ebrani przyjęli sprawoedani* ustę­
pującego Komitetu Wykonawcze 

go i  dotychczasowej dzlnłatao*cl. 
Ogólny dotychczasowy wpływ na Spo 
łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy do 
dnia 16 bm. wyniósł 882.820.575 zł 1 
3.166 dolarów. Z ważniejszych pozycji 
wydatkowano: na budowę mostu Slą- 
«ko Dąbrowskiego 13-1.200.000 zł, na 
budowę domu KCZZ — 102.987.195 zł. 
W dniu 16 bm gotówka w bankach 
na kontach SFOS wynosiła 345.046.593 
zł i 3.091 doi.

W dyskusji pierwszy zabrał głos 
minister Odbudowy tow. Kaczorowski.

I który mówił o ustawodawstwie tere- 
; nowym oraz o stosunku potnzeb War-

do potrzeb całej Polski, prezy

poruszył w dysknsji konieczność przej

ścta do bardziej ple nowej gospodarki 
przy odbudowie stolicy 1 konieczność 
uwzględnienia Warszawskiego Zespo 
łu Miejskiego w ramach akcji odbudo­
wy i inwestycji. Minister Administracji 
Publicznej, tow. Edward Osóbka-Mo- 
rawski, mówił o konieczności większe­
go zaopiekowania się osiedlami robot­
niczymi. Osiodła robotnicze winny być 
lepiej wyposażone technicznie i stan 
ich pod względem higienicznym i a* 
nłtarnym winien być stale podnoszo­
ny.

Po dyskusji tow. premieT Cyrankie­
wicz zamknął posiedzenia.

TPE M PO  odbudow y W arszawy 
1 wzrosło w ostatnich okresa- h 
bardzo znacznie. Jak stwierdzi! 
Prezydent Rzplitej zarówno to 
tem po, jak i ofiarność społeczeń­
stwa na rzeczy Stolicy m ogą być 
i pow inny być jeszcze większe. 
Przed Nacz. Radą O dbudowy  
W arszawy stoi wdzipczne, choć 
nie łatwe zadanie. Mamy głębo­
kie przekonanie, że dzieło odbu­
dowy stolicy wkroczyło na w ła­
ściwe i najbardziej konkretne to­
ry. fs-ki)

Pom oc społeczeństw a
Poprzednia st j. ,ura organizacyjna 

władz, kierujących snraw . doudowy 
Stolicy, nie ot. zielala w sposób wyraź­
ny akcji o char- terze społecznym od 
zadań urzędu, pełniącego <•’ -eślone 
funkcja planujące i wykonawcze. Obec­
nie prze'” 'ta je  się powołań e do życia 
poza Naczelną Radą Odbudowy — sze­
rokiej organizacji społecznej 
szenia, które ujmie w swe ręce akcję 
dobrowolnych - i  --'-ir.fe!< oraz mo­
bilizację uwagi pomocy społeczeń-i 
stwa na rzecz odbudowy Stolicy.

Życzę gorąco Radzie Naczelnej, aby 
rozpoczęta dziś przez nią praca przy-1 
niosła szyb! i jak najbardziej pomyśl- [ 
ne wyniki w dziele usprawnienia i i 
przyśpieszenia tempa odbudowy naszej!

Stolicy.

P.rzeglad nrosu
NICZEGO SIĘ NIE 

NAUCZYLI
Tow. Dorota Kłuszyńska dru 

kuje w ostatnim numerze ty­
godnika „Świat i Polska'* ar­
tykuł na temat roli niemiec­
kiej lewicy w okresie przed 

i dojściem Hitlera do władzy.
Socjaliści a prezydentem Niemiec 

Ebertem, nie myśleli o realizowa­
nia programs aoejoliAłycznego. In­
teres rzekomo narodowy tzn. Jnn- 
klerfcko-kapitallstyezny zaćmił leb 
świadomość socjalistyczną, o  refor­
mach społecznych nie hyło mowy.

Dnia 21 października 1947 r. zmarł

prof. Józef Wasowski
poseł na Sejm

Prezes Zarządu Głównego Związku Zawodowego Dzien­
nikarzy R.P.

CZEŚC JEGO PAMIĘCI!
Redakcja „Robotnika"

1

JÓZEF WASOWSKI
Prezes Zarządu Głównego Zw Zawodowego Dziennika­
rzy R. P. odznaczony Orderem Polonia Restituta, Profe­
sor Wyższej Szkoły Dz emr karskiej i Wydziału Dzienni­

karskiego Akademii Nauk Politycznych
oo długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 21 paździer­

nika 1947 r. w Warszawie
O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia.

ZARZĄD GŁÓWNY  
ZW. ZAW. DZIENNIKARZY R. P.

Urzędowi socjaliści tworzą rr.ąd 
koalicyjny a partiami mieszczań­
skimi; tym samym przekreślili mo­
żliwości przebudowy ustroju- a więc 
wywłaszczenie w pierwszym rzędzie 
junkrów z posiadania ziemi I wiel­
kiego przemysłu wojennego Robry 
I Westfalii, Inicjatorów i orędowni­
ków polityki cesarskiej przed pierw 
szą wojną światową. Już w tym 
pierwszym okresie nastroje odweto­
we przybierają na sile, pokazuje się 
już cień Hitlera a agitacją przeciw­
ko płaceniu odszkodowań wojen­
nych, za wycofaniem wojsk okupa­
cyjnych z Nadrenii, l rewizją gra­
nie wschodnich. Propaganda prze­
ciwko Polsce, „nsurpalorce" Gór­
nego Śląska- kawałeczka wybrzeża 
morskiego 1 centralnego punkiu pro- 

. pagaady „Gdańska", zajmuje opinię 
publiczną. Traktat Wersalski, prze­
klinany przez Niemców musi być 
obalony; takie było zawołanie dnia 
powszedniego.

O Polsce mówiono Jako o pań­
stwie „sezonowym". IV partii Nie­
zależnych Socjalistów nie ma zgody. 
Brcłtscheld, Hilferding. Kautsky. do­
chodzą do porozumienia z S. P. D. 
tzn. z większością, część „Niezależ­
nych" łączy się z kom unistami. 
Wpływy 1 oddziaływanie na masy 
wzrastają, bo chwiejna polityka 
wodzów ófiejalnego socjalizmu bu­
dzi niezadowolenie w klasie robot­
niczej. Władza zwolna przechodzi w 
ręce partii mieszczańskich, z udzia­
łem w ielkiej finansjery.
Ci „urzędowi socjaliści" zys­

kują protekcję Anglosasów, 
którzy odbudowują przemysł 
niemiecki...

Zastanawiające, jak ta po­
nura historia dziś się powta­
rza. „Niczego nie zapomnieli i 
niczego się nie nauczyli Schu­
macher i socjaliści zachodnich 
krajów Europy — stwierdza 
słusznie tow. Kłuszyńska.

«
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ospMadcze
R EALIZACJA naszych zamierzeń w 

zakresie odbudowy wymaga w 
pierwszym rzędzie dostatecznego roz­
winięcia przez nas przemysłów wy­
twarzających materiały budowlane. W 
związku ze zmianami technicznymi ja­
kie zaszły w okresie ostatnich kilku­
dziesięciu lat, cement stał się podsta­
wowym materiałem budowlanym.

IV zrozumieniu oczekujących nas za­
dań rozbudowujemy produkcję ce 
men tu. Ostatnie dane informują,

ALE
Myśmy zaczęli luspółzaiuodnictiuo

PROSIMY WSZYSTKICH DO SZEREGÓW
w

— mówili górnicy-przodownicy w Katowicach
(Ód specjalnego wysłannika „Robotnika116 na naradę przodujących górników)

N aradaN a lam o  ośw ietlonej scenie tea- ( wa „chluba" polskiego górnictw a Al- umiecie. Od nas przecie zależy, jak j
i™ katow i ckleao przy dlngim stole fons Thiel. Pstrow ski 1 Thiel są  do w Polsce będzie — pow iedział górnik i na niej du to

'  p ra z y la l ly m  z a s i a d ł  g ó rn ic z y  ..trust siebie podobni. Taka sam a szczupła,
,m mózgów4*   kierow nicy przem ysłu m uskularna postać, chude, w yraziste

„ ie  w  , a  obr,k n lch ej, bez k tó -j twarze, znaczone błękitną „skazą gór
W  kwartale r. b wyprodukowaliśmy ''
494 tys. ton cementu t. j. o 55 tys. ton 
więcej nii w 11 kwartale r. b. Cała „1 . P . ._ _
produkcja roku bieżącego dać nam 
powinna t.450 tys. ton. Już jednak w  
roku przyszłym przewlduiemy wzrost 
produkcji cem entu'do 1700 tys. ton

rych na nic nie zdałaby się na jd o sk o -; niczą'
p lany produkcji, 

najkosztow niejsze inw estycje l u lep­
szenia — czołowi górnicy kopalń 
śląskich.

Siedzieli obok siebie, w „świętal- 
Jab wiadomo w r. 194$ rozpoczniemy ' nych" ubraniach i c z a r n y c h  górm- 
budowę nowej cementowni pod Opo- czych m undurach, ozdobionych złoty

mł guzami, p iastu jąc na kolanach wy
Ponieważ w chwili obecnej posta-U okle  górnicze czapki z pióropuszem  
my dość znaczna nadwyżki ekspor- j czarny pi r. 

iow t cementu (w r. b. eksport w  em y ! W iadom o, niezw yczajna to rzecz 
około 700 tys ton do Ameryki Poła- dla górnika, którego życie toczy się 
dniowej. Afryki, na Maltę i do ZSRR) na pół pod ziemią, na pół zaś w za- 
mołemy mieć pewność, ie  w latach ' dymionym górniczym . osiedlu, zna- 
przyszłych. w miarę wzrostu tem pa : leźć się nagle na oczach wszystkich, 
odbudowy t rozbudowy, cementu nam stać się tem atem  zain teresow ani a jc a  
mis zabraknie, (k. w.)

EKSPLOATACJA POLSKICH 
STATKÓW HANDLOWYCH

Spośród polskich pełnom orskich 
•ta tków  handlow ych znajdow ały sią 
w eksploatacji we wrześniu br. 33 je­
dnostki o łącznym tonażu 161.511 
TDW Poza tym  eksploatow ano j«- 
dan  w ynajęty  sta tek  zagraniczny. Po- 
sosta łe  sta tk i znajdow ały  się w sto-

Dalej krtjpY. jasnow łosy Antoni 
Frysztacki z „M ysłowic", młody 
ZW M-owiec K apuścik, w ysoki, mło­
dy  Gliszczyński z w ałbrzyskiego 
„Białego K am ienia'’ — za nimi ei- 
wiutkl, drobny Paweł Peltner z Za­
brza Zachód, k tó ry  pod ziem ią spę­
dził 41 lat, i dziś w 57-ym roku ży­
cia w yciąga lekko 260 procent normy, 
wreszcie duma kopalni „Centrum  
Karol Kańtoch Obok nich rębacze * 
„Piasta", „ P a w ła ', „W ieczorka ,
„Chwałowic" 1 „K ościuszki"—Trosz­
czyński, A lbrecht, Kamolc, Oiacz, 
Chrostek, Filus, Sznajder,
Vurias.

Reszta, tych  dw ustu najlepszych z 
8-tu ty sięcy  wyścigowców, zaję ła  

m iejsca na widowni teatru . Siedzieli 
obok siebie, uw ażnie i pilnie słucha-

Mądry.

Naatrali m nie W aligórą'
— N ie tak  łatw o Jest zostać rekor­

dzistą pracy.

lego chyba kraju . Rzecz niezw yczaj­
na, możliwa tylko w now ej rzeczywi 
s to śd , w  k tó re j człowiek p racy  za­
ją ł w łaściw e mu miejsce.

To w łaśnie rozum ieli dobrze gór- ” a ‘kt6r0 d1a njcb i 0 nich mówili 
n icy - przodovm lcy. N ie było w k o ! e j n o  najw yżej dosto jn icy  pań- 
nich ani zażenow ania, ani przesa- ’ gtwa  ̂ Wytłjtrtj P a l a c z e  polityczni, 
dy, była natom iast p rosto ta 1 god- technicy i ekonomiści, 
ność ludzi, którzy w iedzą, że wy­
pełnili swój dobrze p r ję ty  i dobrze J e d e n  t r s p ó l n j j  a k c e n t

N ie tylko z węglem  
trzeba w alczyć ale i  z ludzką głupo­
tą  _  pow iedział A ntoni Frysztacki z 
, M ysł w ic", opow iadając, lak  mało 
zrozum ienia w ykazyw ała początkowo 
zarówno część załogi, jak  1 kierow ­
nictwa kopalni. N azyw ali mnie „W a 
ligórą4*, mówili, że Jak w ięcej robić 
będę to Innych zwolnią, a mnie i  tak 
nic z tego nie przyjdzie". Praktyka 
w ykazała, że Jest Inaczej, 1 dziś w 
wyścigu pracy biorą „udział całe 
‘.M ysłowice1, a  przezwisko „W aligó­
ry" nabrało  charak teru  zaszczytnego 

M u rzy n ,, przydom kn.

G órnicy Robak * „Prezydenta", Fi­
lus i Bochenek z „Sosnow ca', Obo-

ICO tys.
za ukrycie mąki

K o m is ja  S p e c ja ln a  u kaza ła  kupc*  
(Pełkę S te fa n a  n a  k a rę  6 m ies .ęcy  
obozu p rzy m u so w ej p ra c y  o ra z  g rzy  
w nę w  kw ocie 100.000 jX. za u k ry ­

w a n ie  m ą k i: k u p ca  Ż yw ieck iego  S ta  
n is ła w a  n a  k a rę  1 m ies iąca  obozu 
przym usow ej p racy  o raz  grzyw ną 

w  kw ocie 15.000.— zł. z a  po b ie ran i#  
n a d m ie rn y c h  cen ; p ie k a rz a  W ołowi- 
cza  E d w a rd a  n a  k a rę  2 m iesięcy  »* 

skończona Powiedziano bozu  p rzym usow ej p ra c y  o ra z  g n y -  
uc u,*, „ „ to  — w yśw ietlono w iele w nę w  kw ocie 100.000 i ł .  za w y - 
punktów  spornych, wytyczono prostą P!e k  ch leb a  o  m n ie jsze j w ad ze ; k i#  

nani.7dd ró w n ik a  p ie k a rn i Skrzypkow skieg©X J S S S T S U w  1 ^ 0  »  *»• 2 m fe r im r
przede w ,.y ,lk lm  .W e  . le  1 b «  ™  p n y m u s o w e j

, , , . . _ ne w  kw ocie 100.000 w. za wy*'sporne. W spółzawodnictw o -  Jest ru « q w ad ze .
chem masowym, Jest czymś co toe ^  K(> S p e c ja ta e j *
zostało narzucone z g^Y . ale zjawi G d ań sk u  s k a z a la  szereg  kupc6w  t  
skiem, k tóre w yrasta sam orodnie, Jak W ybrze4a n a  k a rę  g n T v n y

prosty w iersz, z górniczego serca. ^  n a ru sz e n le  p raepisów  u s ta w y  O  

DANUTA SOCHACKA zw alczan iu  d rożyzny  1 n ad m ie rn y ch  
zysków  w  obrocie  h and low ym .

Budowa zapory wodnej w Czchowie
W ?*??

-  •* . . V .  .  .  . • V ,  -

zrozum iany obowiązek.

-  , » « » « , .  l»b p „ e b .d e »d .. < ,  k , ó „ H p r a o d u j ą
W e wrześniu w eszły do 

«ji dwa now e sta tk i pełnom orskie — 
naby ty  w Ameryce turbinow iec „Ki­
liński" oraz przebudow any w Gdań­
sku  tankow iec „Karpaty".

S tatki polskie przew iozły we w rze­
śniu br. ogółem 90.573 tony  tow arów  
©raz 14.281 worków poczty. Liczba 
przew iezionych pasażerów  w yniosła 
w  tym  okresie 2.058.

ŁAKUPY SPRZĘTU Z DEMOBILU 
ANGIELSKIEGO

W  ram ach umow y zakupiliśm y z 
demobilu angielskiego narzędzi tn ą ­
cych na sum ę z górą' 46.856 funtów 
■zterlingów, lamp w szelkiego rodza­
ju za 3.115 funtów oraz sprzętu po­
m iarow ego za 7.800 funtów szterłin* 
gów. Ponadto zamówiliśmy pew ne 
ilości pomp. silników  Diesla, narzę­
dzi elektrycznych i pneum atycznych 
oraz części motorów Bailey'a, na o- 
gólną sumę 42.003 funtów  saterlin-
JJÓ W .

ŚWIATOWE ZAPASY Z ł .OT A

Pierwsze m iejsce zajm ują Stany 
Zjednoczone, których zapasy złota 
w zrosły do 21.527 milionów dolarów 
(po cenie doi. 35 za uncję). Dalsze 
m iejsca zajm ują: W ielka Brytania
J.000 milo. doi., Szw ajcarski Bank 
N arodow y 1.370 miln. doi. (650 miln. 
w r. 1937) Unia Południowo-Afrykań­
ska  757 miln. doi (189 miln. w r-
1937), A rgentyna 723 miln. doi (404 
miln. w r. 1937) Belgia 643 miln doi 
(765 miln. doi w  r. 1937), Francja 544 
miln. doi (2.566 miln. w r 1937) Bra- 
Tylia 354 m iln doi (32 miln w r. 
1937). Holandia 288 miln. doi. (933 
miln doi w r. 1937) Kuba 251 miln, 
do! (1 miln. w r. 1937) Venezuela
232 miln doi (53 miln w r 1937)
Kolumbia 93 miln doi (16 miln w
r. 1937) Wł chy 28 miln doi (210 
miln w r. 1937) Związek Radziecki 
n ie  podaje Informacji o swoich za 
pasach złota.

W idzieliśm y za prezydialnym  sto­
łem szpakow atego W incentego Pstro 
w skiego o charakterystycznym , o- 
strym  profilu, obok Pstrow skiego no-

rowski z Klimontowa mówili kolejno 
o tym , co dzieje się na  ich kopalni, . 

. . . i  om aw iając trudności, k lapo ty  i braki i 
jąc przebiequ narad, rozw ażając sło ; , porów nując osiągnięcia i sukcesy.

Roman Patoń, rębacz z „Radzion- j 
kow a" w ystąpił z jedynym  w ewo- j 
im rodzaju „przem ówieniem " —  dłu- j 
gą, rym ow aną opow ieścią o tym, 
jak  to zaczął się  i jak  w ygląda w y­
ścig p racy na „Radzionkowie". N ie­
poradne rym y wzbudziły w śród słu-Pctem  zabrali głos sam!. N ieza- 

w sze w yszło to składnie — wiadomo, , chaczy rów nie dużo wesołości, jak  i 
górnicy nie lubią mówić. Tym nie- 1  szczerego wzru®zenia. 
mniej Jednak, w szystkie wypowi lz l Rębacze strzelają,

Huty ilqskie
tuykonują odleiry
cfla m o stu  
Śląsko-Dąbrowskiego

Z a k ilk a  dn i h u ty  ś lą sk ie  p rzy  
s tą p ią  do w y k o n a n ia  od lew ów  
k o n s tru k c y jn y c h  d la  m o s tu  Ś lą ­
sko-D ąbrow sk iego . P ie rw sze  tr a n s  
p o rty  od lew ów  n a d e jd ą  do  W ar- 

-szaw y  w  s ie rp n iu  ro k u  p rzysz łe  
go. O gó lne  p ra c e  p rzygo tow aw cze  
p rzy  budow ie tego  m o stu , p ro w a­
dzone przez  firm ę  „M o s to s tr l"  po 
su w a ją  się w  co raz  szybszym  tern  
p le  n ap rzó d  

T a  s a m a  f i rm a  „M ostostal* ' o-

góm ików  — w yścigow ców  cechow ał 
jeden w spólny, jeden zasadniczy ak­
cent, przeb ija jący  przez tw ardo skle­
cone zdania. Ta cecha — to głębo­
ka, uczciwa troska o ł° s kopalni o 
przyszłość górnictw a, poczucie odpo­
w iedzialności' za to. Jak na kopal­
niach Jest teTaz. jak będzie później. 
Sens w soółzaw odnlctwa Jest dla gór­
ników  Jasny, Jaśniejszy niż dla w ie­
lu ludzi w Polsce.

Cieszę się, że w yścig zainicjow a­
łem, cieszę się że zostałem  w 
nim pobity  — powiedział, zabierając 
głos, W incenty  Pstrowski. Myśmy 
zaczęli, ale odpow iedzialni za odbu­
dowę nie my jedni jesteśm y. Prosi­
my do naszych szeregów -innych — 
nie tylko robotników  innych przem y­
słów, ale i techników, inżynierów , bu 
downiczych, nauczycieli — chłopów j 
i in teligencję pracującą.

Reem igrant z Francji, tow. M ądry  ̂
z „Ludwika" wie o tym, jak  było 
na obczyźnie, wie co znaczy być j 
„białym niew olnikiem " system u ka-

a  slepry
ładują

a  wszyscy razem  coraz lepiej , 
fed rują,

i się na takim  filarze okazało, : 
że się na miesiąc 180 proc.

ufedrow ało — 
tak  to _ ó w ił górnik Patoń.

5 *
I yjt ■

D źw ig bram owy (porta lo ivy) 40 tonow y p rzy  budouńe zapo­
ry  w odnej w  Czchowie na Dunajcu. Roboty przeprow adza

S P  B .

chudych w Szczecinie
„dziury" ud Ś uj noujściu

(KORESPONDENCIA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
S z c z e d n  w  paźdz iern iku  

Od kilkunastu już Am bawię w
Szczecinie, nie bawię, ale pracuję i
o czy w iśc ie  z obowiązku rozglądam się
po nowym warsztacie pracy Owszem,

liriczesjo sobie Miasto piękne, w®pa-
Jniale rozplanowane, no i oczywiście
! zniszczone wojną. Ulice szerokie, w y-, cząc
j sadzane drzewami.

Tyllko wieczorami wolę siedzieć w 
I .  . , .  .•-------  Zap raco w u je  rów noczcśn  e p ro je k ty \ p italistycznego. W ie rów nocześnie ' domu, bo jest nieco za ciemno,

m o s tu  średn icow ego  d la  W arsza- że w górnictw ie polskim, w przemy- wyjątkiem  ważniejszych skrzyżowań
i śle, brak jest rąk do pracy. ulic, św iatło bije tylko od okien skle-

„Powróćcie do kraju , i pokażcie co powych, no i reetauracyj Szczecin, po-
wy,

W  trzecia rocznice istnie w a FUR-u

Jak pracują punkty etapowe
dla repatriacji z Zachodu

R e p a tria n t czy reem ig ran t w raca - j tych  w ażnych d la  re p a tr ia n ta  spraw , 
jący  do Polski po w ielo le tn ie j n ie- , może zależeć n ie jednokro tn ie , czy da 
obecności p rzybyw a przede w szyst sobie od razu  radę  na now ym  m iej- 
k im  na  jeden  z  punk tów  etapow ych  ! scu zam ieszkania.
C zęstokroć w ym aga on opieki, sk ie­
row an ia  do pracy czy też innej po­
m ocy 1 od w łaściw ego za ła tw ien ia

BLACHY DO WALCOWANIAPrzyjmujemy
od 20 mm do 0,2 mm o szerokości do 250 mm. 

MENNICA PAŃSTWOWA — W urszawa - Praga, ul. M arkowsku
lei. 41 - 21.

o grubości

18,
1S262

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo Poczt i Telegrafów ogłasza niniejszym  przetarg  nteograni 

« o n y  na wydrukowanie ogólnopolskiego spisu abonentów  telefonicznych na
rok 1948/49. . . .  . .  . ,

Szczegółowe w arunki wykonania spisu otrzym ać można w Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów, W arszawa Praga, ul Ratuszowa U , pokój 13.

Oferty w zalakowanych niefirmowych kopertach z napisem „Oferta na 
Irufc spisu abonentów " należy składać do skrzynki ofertow ej w Minister 
stwie Pocrt ł Telegrafów w term inie do dnia 10 listopada br. do godz. 10 
Otwarcie kopert nastąpi tegoż dnia o godz. 12.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów zastrzega sobie praw o swobodnego wy 
boru oferenta, względnie unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

13477

Z aw iadom ienie o przetargu
Dyrekcja Hoteli Miejskich Zarządu Miejskiego aa. s*. W arazasry, al. Ka

row a 20 ogłasza przetarg nieograniczony na dzierżawę bufetów w hotelach 
Bristol, Polonia, Central, Term inus 1 Miejski przy Stalowej 78, łącznie lub na 
każdy oddzielnie.

Wszelkie inform acje 1 w arunki składania ofert można ©trzymać w Dziale 
Ogólnym Dyrekcji Hoteli Miejskich ul. Karowa 20 IV piętro  w godzinach 
ad  9 do 10.

O ferty w zalakowanych kopertach s napisem  „O ferta na dzierżawę b u ­
fetów w hotelach miejskich", należy składać do dnia 5 listopada 1947 r. do 
godziny 12 w Dziate Ogólnym Dyrekcji Hoteli Miejskich. Do oferty należy 
dołączyć kwiJ Kasy Dyrekcji Hoteli Miejskich a a  wpłacone wadium w wy 
•okości 10.000 zł od każdego obiektu.

O twarcie ofert nastąpi w dnia •  łlatopada 1947 tok#  •  godz Sole 13 
« Dyrekcji Hoteli Miejskich.

Dyrekcja Hoteli Miejskich zastrzega sobie praww dowolnego wyboru 
eferenta bez względu ss* wynik nrzetargu 1 uniew ażnienia przetargu ber 
jodanie ynerczyai AM72

D ZIED ZICE

P u n k t e tapow y w  Dziedzicach, 
p rzez  k tó ry  przeszło do tąd  ponad 
400 tysięcy  rep a trian tó w  z  Zachodu, 
p rzy jm u je  p rzedś w szystk im  tr a n s ­
p o rty  ze s tre fy  okupacy jne j am ery  
k ań sk ie j w  N iem czech ,reem  grantów  
z  F ran c ji o raz  rep a trian tó w  z f ra n ­
cuskiej s tre fy  okupacy jne j. K u lm i­
nacy jnym  p u nk tem  nasilen ia  ruchu  
rep a triacy jn eg o  w D ziedzicach byt 
m iesiąc sierp ień  1945 r„  k iedy to  
p rzy ję to  tam  ponad  60 tysięcy re p a ­
trian tó w .

Dziedzice rozporządzają  w ielk im i 
urządzen iam i kuchennym i, m ogący­
m i zaopatrzyć w  gorącą straw ę  całe 
tran sp o rty  rep a trian tó w . W obszer 
nych loka lach  re je s tru je  się w szyst­
k ich  re p a trian tó w  i w ydaje  się im  
tym czasow e dow ody osobiste. Inne  
b a rak i m ieszczą am bu la to ria , stac ję  
opieki nad  m a tk ą  1 dzieckiem  oraz 
sa lę  porodow ą, w  k tó re j przyszło już 
n a  św ia t na  po lsk iej ziem i k ilkudz ie ­
sięciu  now ych obyw ateli Rzeczypo­
spo lite j. W szystkie budynki p u n k tu  
etapow ego są  zradiofonlzow ane. W 
św ietlicy  p u n k tu  etapow ego pow ra 
ca Jący do k ra ju  P o lak  m a do sw ej 
dyspozycji najnow sze czasopism a, 
k ilk a  razy  dziennie w yśw ietlane  *ą 
w  niej film y k u ltu ra ln o  -  ośw iatow e

1945 r. ten  now ocześnie w yekw ipo­
w any  p u n k t e tapow y p rzy ją ł 85 ty 
sięcy rep a trian tó w , co stanow i n a j­
w iększą cyfrę, ja k ą  zanotow aino k ie  
dykolw iek  na  punkcie  etapow ym  dla 
re p a tr ia c ji z Zachodu. Ogółem, prze­
szło do tąd  przez Szczecin ponad  276 czepiałem
tysięcy rep a trian tó w  polskich.

GDY NIA  I  G DA NSK  
Do G dyni p rzybyły  p ierw sze tra n s  

po rty  rep a tria cy jn e  z k ra jó w  sk an ­
dynaw skich  oraz H olandii i W ielkiej 
B ry tan ii. Po obsłużeniu  przeszło* 50 
tysięcy rep a trian tó w  p u n k t ten  z li-j 
kw idow ano Z adan ia  jego p r /e ją ł  no- 
w oo tw arty  p u n k t e tapow y w G dań-

dobnie jaik i W arszawa ,<>til>ud„wuje 
6ię od reetauracyj i barów, które mno­
żą się szybciej, o wiele szybciej ani­
żeli inne placówki gospodarcze. Jak  
mi jeden z autochtonów szczecińskich 
wyliczył, na 50 rodzin pracowniczych 
jest jeden sklep z żywnością, nie li- 

oczywiście kiosków, w których 
(nie wszystkich) otrzymać można to ­
wary bazarowe, łącznie * wyrobami 
PMS.

Dziwiło mnie wdęc nie mało, że od 
szeregu dni nie mogłem kupić nawet 
grama masła. Tyle sklepów, a tłusz­
czu nie ma i nie ma. Także i z wę­
dlinami, w ogóle z żywnością jest k ru ­
cho.

Co praw da trudniej poznać po wy­
glądzie, czy ktoś jest głodny, nato­
miast o wiele łatwiej poznać pijanych 
Stąd już prosty wniosek, ie  alkoholu 
i pijanych jest pod dostatkiem  Nawet 
grubo, grubo za dnżo. Z głodu jednak 
nie umarłem, mimo skąpych dań w re­
stauracjach, równie skąpych w racje, 
jak obsługa w uprzejmość. Brak tłu ­
szczu i wędlin ma jednak i swoją do­
brą stronę: uczę się jadać ryby i tym 
samym od strony żołądka zaczynam 
czuć się człowiekiem morskim.

Zastanawiałem się nad powodami 
tego braku żywności Pytałem co świa- 
tlejszych obywateli i sklepikarzy, za­

zna jome i mniej znajome
„panie dom u4" 
Nie wiedzą.

I te z koszyczkiem. —

W spółpraca
uczonych radzieckich
z polska prasa techn czną

N acze ln a  O rg a n iz a c ja  T ech n iczn a

Że województwo szczecińskie nie
jest sam owystarczalne pod względem 
aprowizacji, o tym wiedziałem Al* 
przecież tuż-tuż poznański spichlerz, •  
mimo to... I byłbym 6dę nie dowiedział, 
gdyby nie jedna czarna z likierem.

Poszedłem z jednym z kolegów nu 
kawrę Oczywiście „ani się um yła4* d« 
warszawskiej. I gadu, gadu i o tym Ś 
o owym, aż wreszcie zagadnąłem  m e­
go „kaw apijcę", adw okata z zawodu,
0 masełko, o szyneczkę, o to, jaki* 
6prawy są w komisjach specjalnych
1 o to, w jakich sprawach zw racają 
się o pomoc praw ną tutejsi, m ijający 
się z literą prawa. A potem ooś niecoś 
o ruchu repatriacyjnym , ruchu granic* 
nym, o aparatach fotograficznych, ma­
szynach do pisania (jedno l drugi* 
bardzo mi potrzebne) I tak  powolut­
ku o dużo rzeczy, które z obowiązku 
dziennikarskiego znać powinienem. 
Słówko do słówka, od masełka do 
Odry, od O dry do Świnoujścia od Sw4 
noujścia (nie tylko) dalej i dalej „.

Aż wreszcie zobaczyłem oczyma
głębszej44 wyobraźni nasze masełko I 

sehaihiki. oraz inne sm akołyki w Ber­
linie 1 w kilku miastach przydrożnych 
na wschód i zachód j południe od sto 
licy H itlerij No, cóż — p s ia k r e w  1-*- 
przemyt nie jest rzeczą łatw ą do opa­
nowania. Zarabiają w obie strony. 
Żywności tam  mało, więc w jedną 
stronę przecieka żywność, a stam tąd 
tow ar kurantowy, medykamenty, ra ­
d ia, maszyny do pisania, m ateriały  Ł 
jedwa1-'" środki kosmetyczne i wiel*, 
wiele innych rzeczy potrzebnych, ow­
szem, ale mniej aniżeli żywność Z ar 
rabiaiją setki tysięcy, ba, milio­
ny złotych A potem ? Potem w ieją-.

Żarty na bok! Sytuacja żywnościo­
wa k ra ju  nie jest aż tak dobra, abyś­
my mogli w ten sposób „eksport©-sk u  Jego  now oczesne urządzen ia  n , e  J  u zy sk a ła  od A m b asad y  Z S R R  obie- 

m a ją  sobie rów nych w  ca ei Polsce tn icę  w sp ó łp racy  uczo-nych rad z ieę  
O becnie do G dańska  przybyw ają  z p o lsk ą  p ra s ą  techn iczną , 
g łów nie tran sp o rty  ok ręto  we ze zde- i U czeni radz ieccy  będą  um ieszczać
m obilizow anym i żołnierzam i po’ski | w  po lsk ie j p ra s ie  a r ty k u ły , o m aw ia  w ego odbudowę gospodarstw rolnych 
m i z W ielkiej B ry tan  .i Ponad 113 jąco  rozw ój poszczególnych  gałęz i | i potrzebuje rąk do pracy, dużo rąk 
tysięcy rep a trian tó w  postaw To po te ch n ik i i  g o sp o d a rk i radzieck ie), do pracy ( co za tym idzie żywność* 
la tach  nieobecności sw ój p ierw szy p rzy  ,czym  te m a ty k a  ty c h  a r ty k u  dla świata pracy.

wać4* A Szczecin j cały  region tu te j­
szy ma zbyt duże zadania przed sobąi 
odbudowę portu, przemysłu miejsco-

krok na ojczystej ziem i, w łaśnie w  łów  będzie u za leżn io n a  od życzeń 
G dańsku . p o lsk ie j p ra s y  techn iczne j.

■XCZECIN 
W p n y jm o w a n jjj tran sp o rtó w  m or 

skich  w yspecjalizow ał się inny z  18 
p unk tów  etapow ych  PTJR-u d la  re ­
p a tr ia c ji z Zachodu założony w  s ie r - . 
pn iu  1945 r. w  Szczecinie P rzez d łu g i , 
czas przy jm ow ał on rów nież i lądo­
w e tran sp o rty  Polaków  z b ry ty jsk ie j 
s tre fy  okupacy jne j w  N iem czech, 
nadchodzące kolum nam i sam ochodo- 

'  w ym l •  Ł uneburga . w  listopad***

Dlatego też nie tylko warto, ale na­
leżałoby zainteresować się bliżej wie­
loma obywatelami tutejszymi, a szcz*- 
gólnie ich źródłami zarobkowymi. Przy­
być n u  tu kffllka tysięcy ludzi. Miasto 
zniszczone i trudności mieszkaniowo 
przybierają Już u* sile, a z czasem
będą się powiększać Już dziś koniecz­
ną rzeczą jest zastanowić się, czy 

! Szczecin nic posiada o kilkaset rodzin,
I z>a dużo w pposófo gangsterski za- 
! rabiających, zastanowić się czy 
i pracz ich nie byłaby bardziej poży­
teczna w głębi k raju  i przy pracach 
bardziej produktywnych a m®i«j ko­
sztujących skarb państw*.

W ładze: W ojsko Ochrony Pogranł- 
cz* i Okręgowy Inspektorat Ochrony 
Skarbowej ma,ją tu wdzięczne pole d« 
działania i wysłania pod właściwym

należy składać do dnia 3.11 1947 r  do godz 9.60 w W *r»rawsk-«j Dyrekcji i  ad,res' f n . ’ T ^ t o w  SOS o pomoc 1 
Odbudowy, do skrzynki ofertowej. wrmożem.z ochrony pasa gran-cznego,

Bliższych inform acji udziel* W ydział Zleceń W. D. O., to Chełmska ! nie-H -„starcza,
Nr 55, II piętro, pokój Nr 8, w godz. jd  9—12, gdzie też mogą oferenci , '^c* * *w« czcnts en p a ^ t.
-abnzyznać ślepe kowetoryajr w  w arunki przetargow e za zwrotom kosztów. |  VAZIMIF.R7, TU*.AJ1

Do w iadom ości uczestn ików  
Konkursu Centrali Skór Surowych

na zaprojektow anie i opia metody ona* narzędzi I urządzeń służących 
To ściągania skór z ubijanych świń. Wobec trudności ustalenia przydał 
ności metody i urządzeń służących do ściągania skór świńąkich Jury 
Konkursu zawiadam ia, że w dniu 20 października 1947 r. zostały ode 
słane jedynie prace uznane za zdecydowanie nie nadające się do wyko­
rzystania, pozostałe prace będą zwrócone lub nagrodzone w m iarę ich 

rozpatrzenia przez jury. 18446

O głoszenie o przetargu
Waff*zaw»ks Dyrekcja Odbudowy, Chocimska Nr 36, II piętro, ogtoats 

przetarg nieograniczony na wykonanie remontu instal. C. O. wodnego, przy­
gotowania ciepłej wody w budynku szkolnym przy ul. Klonowej 16. Oferty ;
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■  P O S IE D Z E N IE  ZE SPO Ł U  
P R Z E M Y S Ł U , A P R O W IZ A C JI 
I  H A N D L U

W  d n in  24 p a źd z ie rn ik a  b r .  (p ią te k ) ,  o 
godz. 18 w  g a b in e c ie  azefą  re s o r tu  to n .  
R am u sa  <AI. S ta lin a  39), odb ęd zie  s ic  po- 
s ied zen ie  Z espo tn  P rz e m y ś lu  A prow izacji 
I H a n d lu .

■  P O S IE D Z E N IE  
K LU B U  R A D N Y C H  P P S  
PR A G A  — P O Ł U D N IE

D n ia  23 bm . o godz. 18 o d b ęd zie  s i ł  w 
lo k a lu  S ta ro s tw a  p rz y  u l. S ied leck ie j 37 
p o s ied z en ie  k lu b u  ra d n y c h  P P S  P r a g a -  
P o tu d n ie . e
■  U W AGA, N A U C Z Y C IE L E  P P S -o w e y ! 

W  d n in  36 p a ź d z ie rn ik a  b r .  (n ie d z ie la )
•  godz. 10 ra n o  w s a li K o m ite tu  S to łecz ­
neg o , 111 p ię tro  (ZN M S) M o k o to w sk a  n r  
*4, o d b ę d zie  s ię  z eb ran ie  członków  S to ­
łe czn e j S e k c ji N aucz . P P S  z n a s tę p u ją ­
cy m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1. Z a g a je n ie . 2. W y b o ry  do  S ek c ji Bto- 
le azn e j N aucz . P P S :  a) p o w o łan ie  p rz e ­
w odn iczącego  i p re z y d io m , b) sp ra w o z d a ­
n ie  a  d z ia ła ln o śc i za  o k re s  u b ieg ły  S ek c ji 
S to łeczn e j N auczyc ie li P P S  — re f . M ich- 
n iew iez, c l d y s k u s ja ,  d )  zg ło szen ie  lis ty  
k a n d y d a tó w  p rzez  p rzew o d n icząceg o  K o ­
m is ji W y b o rcze j —- tow . M lchn iew icr, e j  
g ło so w an ie , S. O m ów ien ie  w y b o ró w  do  
O ddz . S to łeczn eg o  ZN P. 4. S p ra w y  ró - 
Zne, w o lne  w n io sk i.

■  D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE
W  d n . 23 bm . o godz  16,30 w  lo k a lu  

D z ie ln icy  P P S  ś ró d m ie śc ie  odb ęd zie  s ię  
z eb ran ie  z r e fe ra te m  sp ó łd z ie lczy m  tow . 
K o ch ań sk ieg o . Z a rza d y  kól w in n y  d e le ­
go w ać  po  10 tto w . z k ażd eg o  k o la  N ie- 
z rzeszen i w  k o łac h  o b ow iązan i s ą  ró w ­
n ież  do  p rz y b y c ia .
B t PR A G A  C E N T R A L N A

P R Z E Ł O Ż E N IE  T E R M IN U  ZEB R A Ń  
K o m ite t D z ie ln icy  P P S  P ra g a -C c n tra ln a  

im . S t. O krze i z a w ia d a m ia , że p le n a rn e  
z e b ra n ie  K o m ite tu  D z ieln icy  z z a rzą d am i 
k ó l fa b ry c z n y c h  i  te re n o w y ch  w yzn aczo ­
n e  n a  c z w a r te k  d n . 23 bm . p rz e k ła d a  s ię  
n a  p ła te k  d n . 34 bm . o godz . 19.

Jed n o c z eśn ie  K o m ite t z aw iad a m ia , śe 
s e b ra n ie  p re z y d iu m  K o m ite tu  o d b ę d sie  się  
w p ią te k  dn  24 bm. o  godz . 18.

■  PR A G A  C E N T R A L N A

Wkraczamy w nowy etap szkolenia 
Oiwercie kursu Centralnej Szkoły Partyjnej
Centralna Szkoła Partyjna przy 

CKW PPS, która w okresie wakacyj­
nym zorganizowała szereg kursów w 
Śclęgnaeh-Kamionce koło Karpacza, 
rozpoczyna obecnie jesienny sezon 
szkoleniowy. Wykłady odbywać się bę­
dą w Socjalistycznym Ośrodku Szkole­
niowym im. Stanisława Dubois w 
Otwocku.

W dniu 29 bm. rozpoczął się wstęp­
ny kurs eliminacyjny dla kandydatów

na właściwy kurs Szkoły, którzy nie u- 
koóczyli wojewódzkiej lub równorzęd­
nej Szkoły Partyjnej. Kandydaci, któ­
rzy mają za sobą III stopień szkole­
nia socjalistycznego, przybędą bezpo­
średnio na rozpoczęcie właściwego kur­
su — na dzień 27 bm. W tym też dniu 
nastąpi uroczystość otwarcia kursu z 
udziałem przedstawicieli centralnych 
władz Partii. Kurs obliczony jest na 
100 słuchaczy z całego kraju.

Oszukańczy, przygotowany frazes:
Uczę się -  zarabiam na życie!

Setki handlujących dzieci
demoralizuje ulica
W SZĘDZIE ich pełno. Milicja nie 

może poradzić sobie z tymi nie-

w lo k a lu  S ta ro s tw a  W -w a  P ld . p rz y  u l. 
W illo w ej N r  8—10 odb ęd zie  s ię  zeb ran ie  
członków  P P S  1 P P R .

| |  D Z IE L N IC A  O C HO TA
W  ś ro d ę  d n ia  22.10 b r .  o g o d z in ie  18 

w lo k a lu  D z ie ln icy  u l. N iem cew icza  9 m. 
130 o d b ęd zie  s ię  z e b ran ie  członków  i s y m ­
p a ty k ó w  P P S .

W  c z w a rte k  d n ia  23.10 b r .  o g . 18.80 
o d b ęd zie  s ię  p o s ied z en ie  członków  K o m i­
t e tu  D z ie ln icy  p rz y  u l. N iem cew icza  9 m. 
130.

D n ia  23.10 b r .  (c z w ar tek )  o godz. 15 
o d b ęd zie  s ię  z eb ra n ie  czł. K ó l P P S  W *-
gon o w n i i R u ch  S zczęśliw ice  w  s a li P P S  
w  Szczęśliw icach .

M  SASKA K Ę P A
D n ia  24 bm . (p ią te k )  o godz. 19 w  lo ­

k a lu  D z ieln icy  o d b ę d z ie  s ię  o g ó ln e  z e b ra ­
n ie  w sz y s tk ic h  tto w . i s y m p a ty k ó w  z r e ­
f e ra te m  tow . z P P R  K a ra śk ie w ic z a  na 
te m a t „ B i tw a  p o d  L e n in o " .

INFORMACJE:
M  D O D A T K O W E  G O D ZIN Y  P R Z Y JĘ Ć  

I  S E K R . S K -P P S  
P o d a je  s ię  do  w iad o m o śc i, że w celu  

u d o g o d n ie n ia  to w arz y sz o m  z a ła tw ia n ia  
s p ra w  n  I  S e k re ta rz a  S K -P P S , to w . H . 
D ą b ro w sk ie g o , po  go d z in ach  p ra c y , b ę ­
dz ie  on  p rz y jm o w a ł d o d a tk o w o  w każdy  
c z w a rte k  od  godz. 1® — 19.

n  DYŻURY W Y DZ. OG. ORG. S K -P P SD n ia  22 bm . o godz/ 18 o d b ęd zie  s ię  ze­
b ra n ie  k o ła  p re le g e n tó w  w  lo k a lu  d z ie l­
n ic y  (S zw ed zk a  2/4).

D n ia  22 bm . o godz. 18 odb ęd zie  s ię  ze­
b ra n ie  r e f e r a tu  p ra s o w e g o  d z ie ln icy .

D n ia  22 b m . o godz. 16 o d b ęd z ie  się. u - 
r s s d z a n e  p rze z  za rzą d  r e fe ra tu  sp ó łd z ie l­
czego. z eb ra n ie  łączn ików  kó ł do  z a ła tw ia -  SPRAWOZDANIA  
n ia  p ra c  spó łd z ie lczy ch . '  ____

S to łeczny  K o m ite t P P S  z aw iad a m ia , I* 
z d n ie m  15 bm . z o s ta ły  u ru c h o m io n e  d y - Z N M S  
ż u ry  w  O ddz. O g . O rg a n . S K -P P S  po  go- 
d ż in ach  u rz ę d o w y ch , t j .  od godz . 16—20 
T el. łączn ik o w y  88-583.

ści i m e to d  zw ięk szen ia  w y d a jn o śc i p ra c y  
w e w sz y s tk ic h  dz ied z in a ch  g o sp o d a rk i.

O becn ie  a k c ja  re fe ra to w a  p rz e n o si s ię  
n a  n a s tę p n y  szczebel, t j .  n a  w sp ó ln e  n a ­
ra d y  a k ty w ó w  p o w ia to w y ch  o b u  p a r ti i .  
P o szczeg ó ln e  p o w ia ty  p rz y s tą p i ły  j u t  do 
o rg a n iz o w a n ia  ta k ic h  n a ra d . N a stę p n y m  
szczeb lem  a k c ji b ęd ą  z e b ra n ia  w sp ó ln e  
kó ł P P S  i P P R  w  poszczeg ó ln y ch  z a k ła ­
d ach  p ra c y .

M  W SPÓ L N Y  K U R S  SZ K O L E N IO W Y  
P A R T II  R O BO T N ICZ Y CH

W  B y d g o szczy  o tw a r ty  z o sta ł w iecz o ro ­
w y k u rs  d la  a k ty w is tó w  o b u  p a r t i i  r o ­
b o tn ic zy ch . P ro g ra m  k u r s u  p rz e w id u je  
w y k ła d y  z d z ie d z in y  h is to r i i  n a ro d u  p o l­
sk ieg o , d z ie jó w  ru c h u  ro b o tn iczeg o , te o rii  
m a rk s iz m u , g e o g ra fii g o sp o d arcz e j i a k ­
tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  P o la k i w sp ó łczesn e j. 
W y k ła d o w ca m i n a  k u rs ie  s ą  p rz o d u ją c y  
d z ia łacze  o b u  b ra tn ic h  p a r t i i .

IR N 01V E K O Ł A  OM T U R  W  GDAŃSKU
W  c ią g u  po ło w y  m ie s iąc a  p a ź d z ie rn i­

k a  p o w sta ły  n a  te re n ie  G d a ń sk a  c z te ry  
now e k o ła  szko lne.

W  p ie rw szy c h  d n ia c h  p a ź d z ie rn ik a  po 
w sta ło  K o lo  OM T U R  p rz y  L iceu m  S p ó ł­
dz ie lczym  w e W rzeszczu . P o te m  7 p a ź ­
d z ie rn ik a  b r .  zo rg an izo w a ło  s ię  ko ło  OM 
T U R  w B rzeźn ie  p rz y  G im n , Z aw odow ym . 
10.10 1947 r. u tw o rz y ło  s ię  ko ło  OM T U R  
p rz y  G im n az ju m  1 L iceu m  d la  D o ro s ły ch  
we W rzeszczu , u l. S m o lu ch o w sk ieg o . J a k o  
o s ta tn ie  w  ty m  czasie  w y m ien ić  n a leży  
p o w sta łe  16.10 1947 r . ko ło  OM  T U R  p rz y  
P a ń s tw o w y m  L iceu m  B udow y  O k rę tó w  w 
G d a ń sk u -W rze szcz u  u l. P ira m o w ic z a  1—2

■  D Z IE L N IC A  M OKOTÓW
• D n ia  22 bm . J ś r o d a )  o godz. 16.30 w 
lo k a lu  M onopolu  Z ap a łczan eg o  p rz y  u licy  
K ie le ck ie j N r  16 odb ęd zie  s ię  z eb ran ie  
członków  P P S  1 P P R .

D n ia  23 bm . (c z w a r te k )  o  godz. 15,15

IH N A RA D Y  G O SPO D A R C Z E P P S  I P P R
Do ch w ili o b ecn e j we w sz y s tk ic h  m ia ­

s ta c h  w o jew ó d zk ich  P o lsk i o d b y ły  s ię  ju ż  
w o jew ó d zk ie  n a ra d y  a k ty w ó w  P P S  i P P R  
z re fe ra ta m i p rz e d s ta w ic ie li w ład z  cen ­
tra ln y c h  ob u  p a r t i i  n a  te m a t oszezędno-

9V Z E B R A N IE  R E D A K C Y JN E  
„ P Ł O M IE N I”

D n ia  23 b m . o godz. 16 o d b ęd zie  s ię  ze 
b ra n ie  re d a k c y jn e  „ P ło m ie n i” , w lokalu  
„ R o b o tn ik a ”  (A l. J e ro zo lim sk ie  121, I  p .)
94 P O S IE D Z E N IE

K O ŁA  P R E L E G E N T Ó W
D nia  22 bm . (ś ro d a )  o godz . 16 o dbędzie  

s ię  p o s ied z en ie  k o la  p re le g e n tó w  ś ro d o  
w isk a  W arsz a w sk ie g o  ZNM S p rz y  udz ia  
le członków  ko m is ji szk o len io w ej.

łatwiej było dziecku niż dorosłemu

letnimi, przygodnymi sprzedawcami: 
przegonieni z jednego miejsca, wy­
chwalają swój towar na drugiej stro­
nie ulicy. Są nieuchwytni, przeciekają 
prze* palce.

Trudno u<zy*kać audiencję u takiego 
chłopaczka — gdy chce się zbadać u 
źródła powód nielegalnego handlu, 
uprawianego przez dzieci. Na pytanie, 
albo nie odpowie, albo otrzyma się 
nieufną, wykrętną- odpowiedź. Czy 
prawdziwą ?

FRAZES O NAUCE
— „Mały biały domeik", „Noc w Za­

kopanem ‘... — wykrzykuje 7-mio letni 
może chłopiec na ul. Marszałkowskiej. 
Po zakupieniu pół tuzina piosenek i w 
ten sposób —  odrobiny zaufanie —  
można wreszcie nawiązać rozmowę.

— Chodzisz do szkoły?
— Tak, na popołudniowe kursy. A 

teraz zarabiam ne książki. Mama cho­
ra, ojca nie ma, więc muszę pomagać... 
Odpowiedź wyrecytowana jednym 
tchem.

Trudno powiedzieć, czy jest to dzieli 
ne, zaradne dziecko, czy sprytny krę­
tacz. Ale wystarczy porozmawiać z 
kilkoma Lanymi chłopcami, uganiają­
cymi 6ię po ulicy z gumą do żucia, 
czy okładkami do legitymacji. Roz­
mowa ma identyczny przebieg. Szablon 
odpowiedzi może przekonać najbar­
dziej łatwowiernego, że jest to bzdu­
ra l wykręt. Tym bardziej, że tych sa­
mych chłopaczków spotkać można i 
w godzinach popołudniowych, kiedy 
podobno się uczą.

JAK JEST NAPRAWDĘ?
W niesłychanie rzadkim wypadku 

dzieci rzeczywiście utrzymują rodzi­
nę. Przeważnie dorabiają sprzedażą 
„ma własne potrzeby", dobrze jeżeli 
na cukierki czy bilet do kina, znacz­
nie gorzej, jeżeli na wódkę. Bo i to 
się często zdarza..,

Handel, prowadzony przez dzieci, 
jest pozostałością okupacji. Zawsze

łość okupacji, pociąga katastrofalne 
skutki. Dziecko przyzwyczaja się do 
nielegalnych handelków, uczy się omi­
jać władzę, pozbawione je6t kontroli 
domowej czy szkolnej.

Palącą sprawą, która wkrótce m l 
być pozytywnie rozwiązana jest uru­
chomienie Izby Zatrzymań. Dzieci han 
dlujące, żebrzące, czy złapane na kra­
dzieży będą tu doprowadzane przez 
Milicję. Izba Zatrzymań dokona pier­
wszej selekcji, która z kolei skieruje

ominąć żandarma i p r z e ś l i z g n ą ć  s ię  w  haĄ. " ,  ie k ę  ro<fe ic ó w , b ą d ź
łan oftnn ‘1 Al© t a Ir l/afrla nfV7.łlsts* !« - « . •« . i n  f . . 1 _____„łapance". Ale, jak każda pozosta- !<Jo opiekuńczyc,h. Dzieci, po-

Śródmieście wybiera
” ‘ Bl okowe

Dziś rozpoczynają się w śród­
mieściu wybory do Komitetów Blo­
kowych. Dzielnica została podzielo­
na na 5 obwodów wyborczych, po­
krywających się z 6 rejonami ko­
misariatów M. O.

Pierwsze wybiorą Komitety Do­
mowe komisariaty IX I XI. do któ- 
ryrh m. In. należą nlice: Koszyko­
wa, Polna, Marszałkowska (do 
skrzyżowania a Al. Sikorskiego), 
Piusa, Śniadeckich, Szopena, Ja­
worzyńska.

Wyborom w każdym zespole do­
mów przewodniczy jeden z człon­
ków Dzielnicowej Rady Narodowej. 
Ukończenie wyborów do Komite­
tów Blokowych w śródmieściu spo­
dziewane jesl w połowie listopada.

(Rs)

zbaiwionc opieki, przejmie Pogotowia 
Opiekuńcze, skąd po obserwacji psy­
chologicznej i wychowawczej, odsyła­
ne będą do odpowiednich Domów 
Dziecka.

NIE ZWLEKAĆ!
Element przestępczy powieniem być za 

trzymywany w schronicku, gdzie docze 
ka się wyroku Sądu dla nieletnich. I 
tu właśnie znajduje się słaby punkt 
rozpracowanej opieki nad dzieckiem.

Schroniska takiego nie ma. Młodo­
ciani przestępcy umieszczani byli do­
tychczas w więzieniu mokotowskim, a 
r.ie ma nic gorszego, jak zetknięcie 
dziecka z notorycznym złodziejstwem  

! i zakorzenionym złem. Trzeba tu pod- 
| kreślić postawę Milicji, która rozumie- 
I jąc sytuację, starała się jak najdłużej 

przetrzymywać dzieci pod swoi ą opie- 
1 ką, bodaj w prywatnym mieszkaniu. I 

w tym wypadku sprawa powinna zna­
leźć rozwiązanie w jak najkrótszym cza 
sie.

W zasadzie Wydz. Opieki Społecz­
nej dotarł już do źródła sprawy i opi* 
ka nad dzieckiem może wkrótce obej­
mie i te dzieci, dla których teraz do­
mem jest ulica, a zajęciem niedozwo­
lony i wysoce demoralizujący handel. 
Chodzj o to, aby nie zwlekano — epra 
wa bowiem jest alarmująco pilna, ( f f - l

Dom Kultury Robotniczej
budują pepesowcy na Woli

Ulice muszą się uciszyć!
Opanować jazgot i nadmierny hałas

Kiedy zbierze
komisja przeciwhałasowa?

Człowiek naw et najspokojniejszy,
najbardziej opanowany i odporny na 
bodźce zew nętrzne może niewątpll 
w ie dostać na ulicach W arszawy 
choroby nerwowej, przede 
kim  zaś może ogłuchnąć.

cjalnie wojskowi) śpieszyli się z fan­
tazją i trąbili.

„Dlatego też — w yjaśniają fachów  
cy — nie mogliśm y w  pierwszym o- 

w szyst. kresie zabraniać używania klakso­
nów i dzwonków: ludzie padaliby

Szum, pisk, trzask, nadmierne w ówczas jak muchy (pod kołam i aut), 
dzwonienie, trąbienie nadmierne, p i- ' Ciszę na jezdni można zaprowadzać 
azczenie, skrzypienie, stukot, zgrzyt dopiero po zrobieniu na niej porząd­

ku. Jest to dla ruchu zabiegiem nie­
jako „kosmetycznym".

PORA JUŻ NA CISZĘ
Sądzimy jednak, że nadeszła już 

pora, aby w  W arszawie pom yśleć o 
ciszy.

Statystyka wypadków, likwidacja  
łebkarstwa, pewne już w yniki akcji 
antyalkoholowej, taksówki jeżdżące 
na licznik. — świadczą o tym. że na 
jezdni w arszawskiej — mimo tego
że kierowcom i przechodniom brak brać. Oby jak najprędzej!

Notatnik
ST R A * OGNIO W A  — SW EM U  M IASTU 

Z in ic ja ty w y  kół P P S  i P P R  p rz y  S t r a ­
ży P o ż a rn e j w  W arszaw ie , s tra ż a c y  s to ­
licy  z eb ra li z d o b ro w o ln y ch  sk ład e k  
120.000 zł na  o d b u d o w e  W arszaw y , w zy ­
w a jąc  w sz y s tk ie  s tra ż e  zaw odow e w  ca łe j 
P o lsce  do  sk ła d a n ia  o f ia r  na  te n  cel.

NA  W D O W Y  I  S IE R O T Y

ham ulców tram wajów, samochodów, 
wrzask gazeciarzy i sprzedawców, 
agiełk ttoczącego się tłumu, ba — 
muzyka, śpiew, radio, adapter — two 
rzą najm akabryczniejszy jazgot, ja­
kąś dziką kakafonię dźwięków.

Jest być może w  tym w rzaskli­
w ym  ruchu pew ien urok który na­
zyw am y często „melodią", czy „sym 
fonią w ielkiego miasta", w  W arsza­
w ie jednak ten „urok" zbyt szarpie 
nerwy i po prostu ogłusza.

„KOSMETYKA RUCHU"
„Naukowo" artykułowane dźwię­

ki w  m ieście (o nieartykułowanych  
się nie mówi) dzielą się na trzy ka­
tegorie:

1) Dźwięki ruchu
2) Zgietk tłumu  
J) Dźwięki z kamienic.
2-ga i 3-cia kategoria dźwięków

są funkcją kultury i powiedzmy tern _  , , , , . .  .. . .  ,  W  zw iązku  z 5 roczn icą  pow ieszen ia
peramentem mieszkańców danego T)rzez b a rb a rz y ń sk ie g o  o k u p a n ta  50 Bo-
m iasta i jako taka wymyka się w sz e l, j°Jfnikj5w 0 ,Xolno4ć', pra<;0" nicyt £«Slra,o, . . . "  , O dlew ów  w W arszaw ie , ul M oko tow ska  12
kim zamierzeniom normatywnym. | b io rący  ud z ia ł w p ochodzie  i a k ad e m ii w 

N a t n m l » . t  1 : d n iu  16.10 1947 r. z am ias t w ieńca , z eb ra -Natom iast 1-sza ma tę zaletę ze, na k w o tę  zł 5.090 p rz e k az u ją  na. rzecz 
W pewnych naturalnie granicach, Wdów i s ie ro t, po p o leg ły ch  U c zes tn ik ach  
_  , W alk i Z b ro jn e j o N iep o d leg ło ść  1 D em o-można ją regulować. kraeje.

„Wrzask jezdni" w  W arszawie jest 
J*k w ie le  innych rzeczy spadkiem
po pierwszym powojennym  okresie D y re k c ja  K u rsó w  S zk o len ia  Z aw odow e-
Chaosu: nie było chodników, ludzie Kadr dla O d b u d o w y  W arsz aw y , ul

. . . . __ ,  C hoclm aka 35, I  p . p rz y jm u je  zap isy  doChodzili po jezdniach, szoferzy (spe- g ru p y  szk o len io w ej m u ra rs k ie j .  W aru n -

O b w i e s z c z e n i e
Wydział Kwaterunkowo-Budowlany D. O. W. I ogłasza licytację na 

sprzedaż drewna użytkowego 1 i II klasy — klocy sosnowych, przeciętnej 
grubości na 25 — 39 cm, znajdujących się w koszarach w Białymstoku 
przy ul. Bema.

Drewno użytkowe (kloce sosnowe) podlegające licytacji wskaże na miej­
scu Oficer Kwaterunkowo Budowlany.

Licytacja odbędkie się w dniu 7 listopada 1947 r. w koszarach przy ul. 
Bema w Kancelarii Ofic. Kwaterunkowo-Budowlanego o godz. 10.00  rano.
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jest jeszcze często dyscypliny — pa- 
nuje już w  zasadzie jaki taki porzą­
dek.

Sprawa „ciszy" Jest także o tyle  
łatw iejsza do przeprowadzenia, że 
zakaz używania klaksonów (i w  ogó­
le w szelkich znaków dźwiękowych), 
w ydany w  r, 1938 — nie został by­
najm niej zniesiony i prawnie obo­
wiązuje. Trzeba go tylko zacząć sto­
sować.

Przed kilkoma miesiącam i poru­
szaliśmy sprawę utworzenia specjał, 
nej kom isji przeciwhałasowej, która 
czuwałaby nad tym, aby w alka z 
hałasem dała rezultaty, gdyż sam za 
kaz sprawy nie rozwiąże. Komisja ta 
ka, złożona z przedstawicieli Wydz. j 
Ruchu Kołowego. MZK, A utom obil- j 
klubu, Zw. Zaw. Transportowców, 
MO i przedstawicieli nauki (możliwe 
są pom ysły techniczne uciszania stu­
ku) — miała być już utworzona N ie­
stety dotąd nic o niej (ze względu’ na 
hałas na ulicy) nie słychać, tzn. 
słychać tyle, że ma się podobno ze-

S Z K O L E N IE  W  ZA W O D ZIE 
M U R A R SK IM

k> P rzy jęc ia  u k ończen ie  co n a jm n ie j  18 
la t  życia, w y k sz ta łc e n ie  7 k i. szk o ły  p o ­
w sz ech n ej i d o b ry  s ta n  zd row ia .

B U R S  D LA  DZIAŁACZY 
ZAW ODOW YCH

W  A niach od 22 do 28 bm . odb ęd zie  się 
w  W arsz a w ie  p ie rw szy  ty g o d n io w y  k u rs  
d la  d z ia łaczy  zaw odow ych  z z ak re s u  u b e z ­
pieczeń  sp o łecznych  K u rs  te n  z o rg an io - 
w a ły  w sp ó ln ie : Z ak ład  U bezp ieczeń  S po­
łecznych  i K o m ite t C e n tra ln y  Zw. Z aw o­
dow ych . W  k u rs ie  w ezm ą u d z ia ł p rz e d s ta ­
w icie le  40 zak ład ó w  p ra c y , z n a jd u jąc y c h  
s i ł  w  W arszaw ie .

D N I G Ł U C H O N IE M Y C H
D n ia  23 bm . w  rocznic® za ło że n ia  I n ­

s ty tu tu  G łu ch o n iem y ch  w  W arsz a w ie  o d ­
b ę d ą  s ię  D ni G łu ch o n iem y ch  1 O c iem n ia ­
łych .

22 bm . o godz. 18 c a p s trz y k  i o g n isk o  
h a rc e rsk ie . 23 bm . u ro c z y sto śc i n a  te re n ie  
I n s ty tu tu  (P I T rzech  K rz y ż y  4—6) za ­
p o czą tk o w an y ch  n ab o żeń s tw o m  o godz. 9. 
25 bm  o godz 17 o tw a rc ie  Z jazdu  P o l. 
2!w. G łuchon iem ych , a w  d n iu  26 bm . o 
godz  9 w M iłośn ie  k. W a rsz a w y  zw ie­
dzan ie  p ie rw sze j S p ó łd z ie ln i P ra c y  G łu ­
chon iem ych .

75 T Y S IĘ C Y  PA SA Ż ER Ó W  
P R Z E W IO Z Ł Y  A UTOBUSY E K D

A u to b u sy  E K D  we w rz e śn iu  p rzew io zły  
75.248 p a saż e ró w . N a jw ięk sz ą  fre k w e n c ja
cieszy  s ię  lin ia  W a rsz a w a  — P ru szk ó w . 
N a te j  t r a s ie  a u to b u s y  p rz e je ż d ż a ją  8 do 
10 k u rsó w  dz ien n ie . J eszcze  w  ty m  ro k u  
E K D  p ro je k tu je  p rz e d łu ż en ie  tra s y  W ar 
szaw a  - -  M szczonów  do S k ie rn iew ic .

N a o k res  z im ow y  E K D  p rz y g o to w u je  
p łu g  śn ież n y  w ła sn e j k o n s tru k c ji .  k tó rv  
oczyszczać będ zie  szosę W arsz a w a  — W ło 
chy. g d z ie  u b ie g łe j z im y p o w staw a ły  o l­
b rzy m ie  zasp y  śn ieżne .

KTO HAŁASUJE?
Jako argument przęciw stosow an iu ; 

zakazu o nieużywaniu klaksonów j 
służy często twierdzenie, jakoby ci i 
sza na ulicy miała powodować w ię k -1 
szą ilość wypadków. Praktyka przed. ! 
wojenna (poparta statystyką) wykaza] 
ła odwrotne zjawisko.

Szofer pozbawiony możności uży­
cia klaksonu — a przechodzień nie 
spodziewający się ostrzeżenia — w y -; 
kazują większą uwagę i ostrożność: 
Ilość wypadków nie wzrasta a spada.

Dziś „sytuacja hałasowa" na ulicy 
przedstawia się — w -g  u c h a  fa­
chow ców  następująco:

50°/o hałasu w yw ołuje tramwaj, 
20°/e —  autobusy (ciężarowe) MZK, 
20*/o — pozostałe samochody, 
i 10*/# — reszta. (Mówimy tylko o 

hałasie spowodowanym  przez ruch 
uliczny).

N iestety jednej przyczyny składo­
wej hałasu nie da się zlikwidować: 
pojazdów. Graty zawsze będą robi­
ły „szum" — a jest ich niestety du 
ż o

Nie przeszkadza to jednak temu, 
aby niektóre instytucje (np. MZK, 
EKD) zaczęły już pracować „pod ką­
tem  ciszy". Zakaz hałasowania nie
koniecznie musi być niespodzianką. 
Chodzi tu przecież nie o co innego—  
jak o nerw y mieszkańca Warszawy.

(pa)

Przy ul. Krochmalnej 92 budowa­
ny jest z lunduszów Dzielnicy PPS 
„Wola", Dom Kultury Robotniczej. 
Kiedyś mieści! się w tym miejscu 
przytułek dla starców I dzieci, któ- 
lyml opiekował się nieodżałowanej 
pamięci Janusz Korczak. Zniszczony 
w 90 procentach gmach, którego bu­
dowa ma być ukończona w połowie 
1948 roku, stanie się niewątpliwie o- 
środkiem życia kulturalnego 1 spo­
łecznego robotniczej 1 pepesowsklej 
W oli. Niezależnie od lokali partyj­
nych PPS-u 1 OM TUR-u, mają w 
niif znaleźć pomieszczenie: bibliote­
ka dzielnicy, przedszkole KT9D, sta­
cja opieki nad matką 1 dzieckiem  
oraz księgarnia „Wiedzy".

Kilka pokoi przeznacza się wyłącz­
nie do dyspozycji weteranów 1905 r. 
Gmach posiadać będzie także nowo­
czesną 500-osobową salę klnowo-tea- 
tralną, w której prawdopodobnie ulo­
kuje się na stale teatr Dzielnicy.

Przewodniczący Dzielnicy PPS 
„Wola1’ tow. Piłacki, który stój na 
czele Komitetu Budowy 1 którego 
enertfll zawdzięcza się doprowadze­
nie budynku pod dach, zapytany 
przez nas. jak to się stało, że biedna 
robotnicza ludność Dzielnicy zdoby­

ła się na dźwignięcie tak wspaniałe­
go gmachu, oświadcza:

— Dokonaliśmy tego zbiorowym  
wysiłkiem wszystkich towarzyszy. 
Niezależnie bowiem od składek pie­
niężnych, których nikt z nich nie 
skąpi, każdy bezinteresownie ofiaro­
wał i  godziny pracy na budo­
wie. (Rem).

cusłyszymy
uu RADIO

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
SAMOCHODOWE Nr 8 W KALISZU

zatrudnią od zaraz 
1 inżyniera-mechanika, specjalność — 

silniki spalinowe,
1 inżyniera-mechanika na stanowisko 

S z e fa  Kontroli Produkcji,
1 technika z długoletnią praktyką na 

silniki spalinowe,
1 technika z długoletnią praktyką w 

Kontroli Produkcji
Zgłoszenia kierować do 

Wydziału Personalnego P. Z. S. Nr 8 
w Kaliszu, Częstochowska 136, tel. 2151

13453

C Z W A R T E K . 23 P A Ź D Z IE R N IK A  
W arsz aw a  I

6 00 S y g n a ł c za su : 6.15 W iadom ości p o ­
ra n n e : 6.20 M u zy k a : 7,00 D z ien n ik  p o r  :
7.15 M u zy k a ; 8.35 K o n c e r t o rk . Pozn . P u ł 
k u  P ie c h o ty ; 10.40 A ud. M in. O św ia ty ; 
12 03 W iad o m o śc i p o łu d n io w e : 12.15 Mu 
z y k a : 12.20 Z m ik ro fo n e m  po k r a ju ;  12.30 
K o n c e r t m u zy k i lu d o w e j; 13.15 Aud. l i te ­
ra c k a ; 16.00 D z ien n ik  p o p o łu d n io w y : 16.35 
..ś p ie w a jm y  p io s e n k i"  — a u d  d la  d z ieci: 
17,00 M uzyka  d la  w s z y s tk ic h ; 18.00 W ra ­
żen ia  z w a k ac y j dzieci p o lsk ich  w Cze­
ch o sło w ac ji — r e p o r t . : 19.00 A u d y c ja  dia 
ś w ia ta  p ra c y : 19.10 A u d y c ja  d la  w o jsk a ; 
19.40 M elodie  ś w ia ta ;  20 00 D z ien n ik  w ie ­
c zo rn y ; 20.50 Aud. T U R -u ; 21.00 S łuch , 
p t .  „ S ta rz y  p rz y ja c ie le " ;  21.46 A ud. z c y ­
k lu  p t. „M u zy k a  d w u fo rtep ia n o v fa ” ; 22 05 
K o n c e r t o rk ie s try  ta n e cz n e j P  R . ; 23.00 
O sta tn ie  w iad o m o śc i; 23,20 M u zy k a ; 24,00 
H y m n .

W 'arszaw a I I
16 00 D z ien n ik  p o p o łu d n io w y ; 16 45 7.

o c h ro n y  p ta k ó w ” pog . J .  S zc ze p sk ie g o ; 
16,55 M u zy k a ; 17,45 B ee th o v en  S o n a ta  
F - d u r  op. 5 N r  1 w  w yk . H . K o w alew sk ie j 
w io lo n cze la  I J .  L e fe ld a  — fo r te p ia n ;  18,00 
G ounod  -— „ F a u s t"  — o p e ra  w 4 a k ta c h  
w  w yk . Op. P a ry s k ie j ;  20 00 D zienn ik  
w ieczo rn y ; 22.00 R U L  — „ S p ó ln o ta  p ie r ­
w o tn a "  — w ykł. W . B ie leck iego .

OGŁOSZENIA DROBNE

i Wydział I Cywilny Sądu Okręgo­
wego w Warszawie ogłaszd, że wpły­
nął do tegoż Sądu pozew Ireny Jana- 
szek przeciwko Jerzemu - Erykowi 
Janaszkowi o rozwód oraz że dla 
nieznanego z miejsca pobytu Jerze- 

i go-Ervka Janaszka został wyznaczo­
ny kurator w osobie adwokata Józe­
fy Stillerowej zam. w Warszawie 
przy ul. Marszałkowskiej 73. Nr. akt. 
I.C. 1392/47. 13451

K to  w ie  o lo s ie  B R O N IS Ł A W A  I K A Z I­
M IER ZA  S T U F IŃ S K IC H . p seu d . „ S t r a ­
ż a k ” , z a b ran y c h  w czasie  P o w s ta n ia  z S ie­
k ie re k  podo b n o  w A lej? S zucha. P ro s i o 
w iadom ość  M aria  S tu U ń sk a  W arszaw o 
u l. O k rą g  3-e. 13476'

ITEATRy]
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ):
Ś ro d a : g. 18 — „ W ilk i I ow ca” . 
C zw a rte k : g. 18 -  „ W itk i i ow ce” . 
P ią te k :  g. 18 — „ H a m le t" .
S o b o ta : g . 13.30 — „ W ilk i 1 owce", f .  

18 — „ H a m le t" .
N ied z ie la : g . 14 — „ P e n e lo p e ” , g . 18 — 

„S zkole  o b m o w y ” .
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI (u l. M arsz a ł­

kow ska  8 ): „O że n ek " .
T E A T R  NO W Y  (u l. P u ła w s k a  *9 ):

fodz. 18.30 co d zien n ie  od  p ią tk u  „ W e se le  
'ig a r a " .
T E A T R  MAŁY (M a rsza łk o w sk a  81):

godz. 19 ..C ud  św . A n to n ie g o " , „ D rz w i 
z a m k n ę ła " .

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  < M a r E z a ł k o w a k s  
59); godz. 15 „ S ta rz y  p rz y ja c ie le " ;  g o d z .  
'9  ..C złow iek za b u r tą ” .

T E A T R  „C O M O E D IA ”  (u l. S rw ed zk a  2): 
godz. 19 „ H a lk a " .

„ T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y ”  ( S tu ­
d io , K a ro w a  31) g. 12 (d la  szk ó l) w id o ­
w isko N a ja g o d y ” . W  n ie d z ie le  — 12.30.

„W E S O Ł Y  W IE C Z Ó R ”  (W o lsk a  8 ) :  g. 
17 i 19 „ Z ak azan e  p io s e n k i” .

T E A T R  „ G U L IW E R ”  (K ró lew sk a  18 ): 
g. 12.30 (d la  szk ó l) „ G e g o re k ” . D la  p u ­
b liczności w  so b o tę  1 n ied z ie l?  g . 16,00.

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W SK I”  (uL  
Z y g m u n to w sk a  8 ): „ T o  i ow o n a  re w io - 
w o” . Pocz. o godz. 17.15 i 19.15.

F i l h a r m o n i a

W  p ią te k , 24 bm . o godz. 19 — k o n c e r t
pod  d y re k c ją  T . W ilczak a  z u d z ia łem  
B a n d ro w sk ie j-T u ra k le j, k tó ra  o d śp iew a  
k o n cert n a  g łos G lie ra . W  p ro g ra m ie  
„E p izo d  n a  m a sk a ra d z ie ”  K a rło w icza  1
V III  S y m fo n ia  — B ee th o v en s .
IM P R E Z Y  A R TY ST Y C Z N E I  K O N C E R T Y

D ziś. 22 bm . godz 18.30, s a la  „ R o m y ” , 
ul. N o w o g ro d zk a  — R ec ita l szo p en o w sk i 
J . śm idow icza ,

*
23 bm . (c z w ar te k )  godz. 19 sa la  YMCA

ul. K o n o p n ick ie j — „W ieczó r la u re a tó w  
I I I  K o n k u rsu  M uzycznego  w  G en ew ie” .

U dział b io rą :  J .  A dam czew ski, J .  K ry ­
s iń sk a . C. Iz y g rlm ó w n a .

łlr
25 bm . (s o b o ta ) , godz. 19, sa la  „ R o m y ” , 

ul. N o w o g ro d zk a  — „ ,H u m o r  p io sen k a , 
m u z y k a " . U d z ia ł b io rą :  A. J a k s z ta s ,  d u e t 
ra d io w y  W, ż e jm ó w n a  i I .  R ew iczów na 
o ra z  o rk ie s tra  jazzo w a  Ch. B overy , 

P rz e d s p rz e d a ż  b ile tó w  na  te  im p rez y : 
k s ię g a rn ia  G e b e th n e ra  i W olffa , Z goda 12, 
te ł.  882-90. ^

O T W A R C IE  „T E A T R U  N O W E G O ”
W  p ią te k  24 bm . n a s tą p i o tw a rc ie  „ T e a ­

t r u  N ow ego" p rz y  ul. P u ła w s k ie j  S9. N a 
in a u g u ra c ję  w y s taw io n a  zo stan ie  k o m ed ia  
B ea u m a rc h a is  (p rz e k ła d  B o y a -że leń sk ieg o ) 
„W ese le  F ig a ra " .

In sc en iz a c ja  i re ż y s e r ia  S t. D aczy ń - 
sk iego . d e k o ra c je  i k o s tiu m y  O tto  A xera , 
o p raco w an ie  m uzyczne  T . S yg ie ty ń sK ieg o  
c h o re o g ra fia  L . W ó jc ik o w sk ieg o  

O b sa d a : G od lew ska , G ó rsk a  I r e n a  Za­
h o rs k a  B oguck i. D am ięck i (F ig a ro ) ’ F i-  
iew sk i, F e r tn e r ,  G ołąb . M rozińsk l, M iel- 

-a rek , M ularczy k , S k u lsk i

S T O L A R K Ę  b u d o w lan ą , ja k  f u tr y n y ,  o k ­
n a , d rzw i, po d ło g i w y k o n u je  szy b k o  Inż. 
K w ia tk o w sk i, M oko tow ska  47. 10934

U N IEW A ŻN IA M  zg u b io n ą  le g ity m a c ję  p a r  
ty jn ą  N r 316 P P S  w y st. n a  nazw isko  J o ­
a n n a  M inkiew icz — P r a g a

i  U N IEW A ŻN IA M  sk ra d z io n y  dow ód k o le ­
jow y  N r 14922 w y d a n y  D O K P  W arszaw a,

: M arii W ilam o w sk ie j, p a ro w o zo w n ia  I ło ­
wo- 13459

U N IEW A ŻN IA M  zgub ioną  k a r tę  r e j e s t r a ­
c y jn ą  R K U  K o ń sk ie , k a r tę  rozpoznaw cza 
P rze .p ió ra  M ieczysław . 13451

U N IEW A ŻN IA M  Z| 
s ty , k o le jo w y . Tur!

g u b io n y  dow ód 
k o w sk a  A nna.

osobl-
13443

f  K I N A )
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  S3): F lip

F la p  — „ W ilk i m o rs k ie " ,  pocz. seansów  
Sod*. 13. 15, 17 (d la  Zw. Z a w .) , 19, 21. 

„P O L O N IA "  (M a rsza łk o w sk a  56)
..C a rr ie  k ła m ie " .  Pocz. s ea n só w : godz . 15,
17 (d la  Zw Z aw .), 19, 21.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7 /9 ): „ B a ry łe o z k a ” ;
począ tek  seansów  o godz. 13, 15,30, 18 
I d la  Zw Z -w . o godz. 20.30. W  n ie d z ie ­
le i ś w ię ta  o godz. 11, 13. 15,30. d la  Zw. 
Zaw. o godz. 20,30.

STY LO W Y  (M a rs z a łk o w s k a ) : „ W io sn a ” . 
Pocz. s e a n s ó w : 15, 17 (Zw. Z aw .), 19, 21. 

SA R E N A : ( P rag a . In ż y n ie rs k a  12
S iódm a z a s ło n a "  Pocz. s ean s . 14 16

18 (Zw. Z aw .) 20.
TĘCZA (Ż o lib o rz ): „ K o n ik -g a rb u s e k "

( J E N A  O G Ł O S Z E N I  Ż U I . . U  (U i-.& iAI A .M I E S I Ę C Z N A  (B U
O głoszen ia  d ro b n e : o so b is te  p o szu k iw an ia  rodz in , zguby  bo zl 20 za w vraz  H and low e po zl 25 za w y­
raz . P o sz u k iw an ie  p racy  po zl 10 za w yraz  W te k śc ie  re d a k cy in v m  1c W  mrr. z -ki od I01 -  201 mm 
zl 110 pow yżej ZOO mm  zl 130 za 1 mm sze rokość  led n e l szp a lty  Zs te k ste rr  dc 100 nm  zl 40. od 
101 -  200 n m  zl 75. pow yżej 200 mm zl 90 zs I mm szerokość Jedne* szpa lty  N ekro log  dc 50 mm 
2  i 1 . m ,n *' j 6: lfl) * 15(1 nm ‘ s° '  P ° wy*e) 45* Uin: zl 120 «s I m ir szerokośr iedne- szpalty  
Za n ie d z ie le  t św let. doliczę ale 30 proc Za te rm in o w y  d ru k  ogło.-zei A d m ln is tra c is  n ic sd p o w iad a

OG ŁO SZEN IA  PKZV.I M U Jń  Centi d m r t  Og! • R eki Sp W yo W iedza" O ddztas » M arsze  w ie Al ie ro tw h m e fttr  » i  te ł  a a
f ^ . z i t t k k  ^ d d lm b s  * O b ł o i *  "  * * łe k tn r s  M arsra 'fcow alu  I I. < ilsa aaw ic s  sk lep  ■ >ost o ism .
ra t-k ieg i 1- ^ r «  wszvstkTe o7‘sk ” A« et‘c l* / P ra so w a  B u re  -gloszei. R ek lam , W arszaw a, ul Ple-
M . p A.I- * PoL-re B lurr 'g ło*ze«  .C zy te ln ik  -  C em ra la , us D aszy ń sk ieg o  U  1 oddzia ły

» p P n z n a ń sk j 38 Targowe f i  W olność" W ąreżsw a M arsza łkow aic  »  3p A genci' P raso w e) ..G lon” , ni. Złota 4;
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„Polok i Kaszeba to jedno..."
Najstarszy rybak, Bernard Lizakowski opowiada

o GROMNIE zawsze zacieka­
wiała mnie ta  długa, wąska 

kiszka półwyspu na tle  farb- 
kowo niebieskiej plamy morza. 
Rozszerzonymi z emocji oczyma Śle­
dziłam linijkę nauczycielki, tłum a­
czącej, że tu  właśnie jest Hel 1 la­
tarn ia  m orska i rybacy. (Pachniał 
mi w dzieciństwie ten półwysep na 
mapie nie drukarską farbą, lecz 
wodorostami, mokrymi sieciami i 
smołą rybackich barek... pachniał 
mi zawsze przygodą...

A dziś... sapiący „samowarek" je- 
dzie „żółwim" krokiem przez pół­
wysep helski. Jedzie samym środ­
kiem wąskiego paska ziemi. Przez 
okna pociągu, z obu stron, wdziera 
się widok morza. Z Jednej, niczym 
nieosłonięta, bezkresna, ołowiano 
szara, z drugiej zakryw ana co chwi­
lę, powykręcanymi od w iatru so­
snami, ta fla  wody.

Wszędzie znać ślady wojny. Co 
kilkaset metrów zanurzony do po­
łowy w morzu szkielet pociągu — 
zapora przeciwko amfibiom. Co

Krusiągna ## f* r* o wsIk
nie, nie wyjeżdżającemu już na po- czaję z krainy wiatraków i charak 
łowy, a może wyczuł, że każde jego terystyczna budowa drzwi w dc 
słowo stanowiło dla mnie ogromną mach, jakiej nie ma w całej Polsce 
wartość, wartość poznania. (drzwi składające się z części gór

Pozwolę sobie spisać rozmowę ze neJ i dolnej), właściwa holender 
starym  rybakiem, tak jak  ona skim chatom. Poza tym  w języki 
brzmiała. Bez żadnych kwiatusz- kaszubskim jest dużo pierwiastko"/ 
ków literackich. Językiem jakim  holenderskich, 
rozmawiał ze mną Lizakowski „Be- — Apsikk... — przerażona pod 
de mówił po polsku, po kaszebsku skoczyłam na krześle. To dziadek 
to pany ne zrozumie"... który do tej pory bezgłośnie zaży-

historia pewnego wał tabakę, powąchał sobie widocz

Proszę o  s p o k ó j

większy niuch i przeraźliwie Gul, gul, Gutka — gdzesz ta ba-
W ięc najpierw

połowu... f1!6, „ , , , , . . i - — , -    - -  - -
„Byl Bernard Lisakowsky ze swa „ L te o  ż a S  o ^ w S i l f  m^ ie s z ra e ^ t  V stareszcz% Ĉ z d M a ?  ^  

jem y dwoma synami i jednej wdo- 1 * * * * * ' P“ S' F ul

Nie w szyscy  ludzie na śm ie­
cie są jednego zdania. Istn ieją  
różnice, p u n k ty  sporne i kw es­
tie nieuzgodnione. Spraw y ta­
kie zw yk ło  roztrząsać się na 
drodze dyskusji, która na ła­
mach prasy nazyw a się pole­
m iką.

Zdaw ałoby się, że nic prost­
szego: przeciw nicy rozmawiają, 

w ysuw ają  rzeczow e argum enty  
i w reszcie jeden  drugiego prze 
kona.

Nic podobnego. Proszę po­
słuchać: w  27 num erze „Świa­
ta M łodych“ ukazał się a rtyku ł 
o koleżance Fredzie, zw anej 
„G órnikiem ", która na Icopąl- 
ni Babin (nom en omen) pra­

wy syn na Bałtyckim  morzu, dale- Imioch slyw. Gul, gul, Gutka, szma-
. „  „Tabaczka to nie graczka. Nie- kowalo ? Gul ani Gutka   in inko od brzegu, jedno milo dnogu Po- mówi< niech £  KaAuk spoly. O*, (̂ a » .

jechał sejce (sieci) no Jlondry zbie- A ja  -0 mipc m m zu  A w kosce. ~
wicher...rac. I naraz północny wiener... u  kazania siuchamy, a gdy so 

grzmot... a bałwany so wznosly do speMC (spać) chce> to tabakl po.szw- 
góry, a tedy wseli, sejce zebraliśmy, kam v A ksendz choc widzy na to 

krok pordzewiały szkielet czołgu, a teraz do domu chcemy jechac. W , e ne gnevM ho on $0 sam w kie.
szeny w tabacz jce miewa. A ty  żo­
no przedaj koszulo i ten kawał jeu- 
py (kurtki), a na ostatku ten kitel 
z d...., a kup chłopu tabaki"...

Kaszub i 1’olak to jedno
S t r a s z l i w i e  głupie było to mo­

je pytanie, za kogo się Lizaków 
ski uważa, za Polaka czy Kaszuba, 
straszliwie głupie i słusznie się na 
nie stary  oburzył.

„Kaszeba i Polok to jedno". 
Jakże mu byłam wdzięczna za to 

zdanie. Pomogło mi do zrozumienia, 
że bardzo tylko nieliczna garstka 
Kaszubów uważa się za jakąś odrę­
bną nację i to bynajmniej nie po­
chodzącą od Niemców. Większość to 
tak jak  Lizakowski — Polacy. Przy 
puszczam, że wielu z nas robi im 
ogrom ną krzywdę odnosząc się do 
nich z nieufnością i lekceważeniem 
„Polaków z Generalnej Gubernii". 
Wielu z nas przyczyniło się do tego, 

żaglu przy leutce (łódka) wszysi.ee nieliczni zresztą zapytani Kaszu- 
szuryki (sznurki) przywiązali, a te- w nie odpowiedzą tak  jak  stary Ber 
raz jedzem y do brzegu. I  byliśmy  nard ,tylko oświadczą „Jo ne Nie- 
już w kierunku ku Swarzewska ko- m iec, ne Polok, jo Kaszeba". 
scelna wieża, kiedy jeden bałwan Posłuchajmy ’ tylko co stary  Ber-
wielki so zerwał i leutlco zatopił. I nard mówi o czasach okupacji, a zo 
leutka so przewrócyla i w szystkie  baczymy, że Niemcy wcale nie tak 
flonderki i sejce poszli w morze. A Znów bardzo ufali mieszkańcom pół

Odpowiedzi
Redakcji

cuje jako ładowaczka i dziel* 
nie konkuru je  z m ężczyznam i.

O dezwał się na to „Niejaki 
X ‘‘ na lamach „Odry", k tó ry  
uważał, że kobieta nie pow in­
na pracować w  kopalni.

W szystko  byłoby dobrze. 
N iejaki X  ma prawo m ieć ta ­
kie a nie inne zdanie i zaw ia­
dom ić o ty m  czyte ln ików , je ­
żeli m u  „Odra" użycza na to 
miejsca. W szystko  byłoby za­
tem , — ja k  rzek łem  —  dobrze, 
gdyby N iejaki X  nie za ty tu ­
łował swojego fe lie tonu  —  
„M ętniactwo" i w  tonie w yp o ­
w iedzi nie poszedł konsekw en­
tnie za ty tu łem .

O dpowiedział m u  W. Książ ł 
, w yn ik ła  staropolska, znakom i-  
* ta, jurna kłótnia, tak dla Sar­

m atów  typow a. Pełno tam  epi­
tetów , w ycieczek  osobistych  i 
tak  popularnych ostatnio po-

M

Filipkowski Edmund — Jarnuty.
Należy się zwrócić do najbliższej sądzen o brak in s tyn k tu  dem o— 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów. ! kratycznego.

W. Smoliński, Warszawa. Dokład-j T ak j est sfa j e p Q trzeciej
nych informacji udzieli Kuratorium w ypow iedzi zatraca się ju ż  is-

Warszawa, Marszałkowska tQta spm W y a przeciw nicy ska

Ra­ czą sobie do oczu i... niebar- 
dzo w iedzą dlaczego.

A  poco?... Poco używ ać  sło-

(Gul, gul Gutka, gdzieś ty  była?
U babki. Coś dostała, Miskę krup­
niku, ta ta  przyniósł. Pełny worek 
śliw. Gul, gul, Gutka, smakowało?
Tak, tak, tak...) Szkolne,

Robi się coraz później. Zdrzem- nT- s 
nął się nad stołem dziadek, wnuczce i Władysław, Warszawa,
kleją się oczy. Wychodzę w czerń ! dzimy zwrócić się do Komisji Spe-,
nocy. Gdzieś z daleka, z morza, od- j cjalnej do Walki z Nadużyciami M o-Ł-,,--'?" ot- n V
żywa się głos okrętowej syreny. I ! Szkodnictwem Gospodarczym. Ten, j m a  ̂ „pasz/cum „ S k a n a a t,  
znów wszystko pachnie tak jak po- j kto straszy w takim wypadku Urzę-j ,.b~ "ra  , „ za ch łys tyw a ć  się  , 
winno pachnieć... wodorostami, i dem Bezpieczeństwa, jest na najlep-1 „ zam knąć gębę"... 
smołą i morzem. W rybackich dom- j szej drodze do znalezienia się w wię-1 M am  n ie ja sn e  w ra żen ie , że 
kach gasną światła. Ja sta rn ia  ukła- zieniu. j p o le m ik ę  p row adzić  m o żn a  w

„Jedna z czylclniczek . Sklepy ele- atm o s fe rze  s za cu n ku  d la  in te r -  
- ‘- - i c z n e  otrzymują żarówki * lokutora> bo ła tw ie j p rzec ież  W 

Zbytu Przemysłu Elektro- ’ rrn zn m ieć  ienn  o r ­

da się do snu, by po rozleniwionej 
niedzieli, znów w pracowity ponie­
działek zastawiać o piątej rano żaki 
na węgorze... technicznego.

lub resztki jakiegoś działa. Samo­
w arek m ija zniszczone, rybackie 
wsie i szczerbate chaty z wyrwami 
po pociskach. Mija spacerujących 
na małych stacyjkach, niedzielnie 
ubranych Kaszubów w sztywnych 
kaszkietach i puste, smutne wrzoso­
wiska..

Z odświętnym tłumem, śpieszą­
cym na nieszpory do najulubieńsze- 
go, bo zbudowanego przez samych 
rybaków kościoła, wysiadam na 
stacji w Jastarn i. O Bernardzie Ll- 
zakowskim wiem tylko tyle, że jest 
najstarszym  rybakiem  na r  >łwy­
spie. Osiemdziesiąt la t z hakiem. 
Może ml się uda, może zwalczy s ta ­
ry  rybak wrodzoną Kaszubom nie 
ufność i zechce ml coś niecoś opo­
wiedzieć.

Uliczkami, okolonymi małymi 
domkami, idę do mieszkania Liza- 
kowskiego. W miniaturowych o- 
gródkach suszą się sieci. Wszystko 
przesycone jest specyficznym nie­
dzielnym nastrojem , leniwym na­
strojem  odpoczynku. I wszystko 
pachnie tak jak w dzieciństwie 
pachniał dla mnie półwysep. Mo­
rzem  l  smołą, przygodą i wodoro­
stami.

O pouiiadanie Bernarda
IE  ZAWIÓDŁ Bernard Lizaków

m y » tej leutki ten maszt uchwycyli 
i trzym ali pod pachami i rrSówlli 
Pod Twoją Obronę. Godzinę bez 
pienc m inut m y sedzeli na wodze 
trzym ając so za ten maszt, aż przy­
jechali rybacy i nas uchwycyli".

Broszę Lizakowskiego, żeby mi 
coś opowiedział o historii półwyspu 
i Kaszubów, coś ze starych gadek.
Póluiyspa
usypana z Nordjj...
T A pólwyspa jest usypana z 

północnego wiatru  — z  Nordy. 
Jest oprzysane (opisane) że ta Nor- 
da m a zepsuć to wyspu, że to mo­
rze zaleje to wyspu.

A Kaszuby to powstali z nasena 
Kuhnkin. Oni przyplinąli na kawał­
ku wraku od okręta. Bogu wiado­
mo skąd przyplinąli. To było w ten­
czas jak ta pólwyspa składała se 
jeszcze z pienciu częscy".

Tyle wie tylko Bernard o historii 
Helu. Jego legendarni Kunkowie to 
byli najprawdopodobniej Holendrzy.

Radziecki mistrz siatkówki
rozegra cztery spotkania uu Polsce

W poniedziałek po południu samo Bratysławy. Drużyna składa się prze 
lotem z Moskwy przybył do Warsza- ; ważnie z graczy KKS Poznań. Poza j 
wy zespól siatkarzy moskiewskiego | tym w zespole znajdują się zawodni- .TR O C H Ę  ŁAG O D N IEJ! 
..Dynamo", trzykrotnego mistrza ! cy ZZK Katowice, KKS Gdańsk i |
ZSRR. Goście spodziewani byli do- j Pomorzanin Toruń. STRĄCZEK
piero w dniu dzisiejszym,

ten sposób zrozum ieć jego ar­
gu m en ty . W yzw iska  to broń 
przekupek.:.

Trzaskania  szablami nikt się 
ostatnio ju ż  nie boi, a argu­
mentacja: „ty jesteś g łupi" i
odpowiedź: „nie, to ty  jesteś

j głupi", kw a lifiku je  obu peten- 
I  tów  raczej do przedszkola n iż  
1 redakcji...

W ięc przyjaciele kochani:

niemniej
jednak na lotnisku zjawili się przed­
stawiciele sportu polskiego oraz am­
basady ZSRR.

Pierwszy mecz rozegrają siatkarzewyspu. ]
„Prawe wszystkich ludzy z pól-. ..Dynamo" w piątek 24 października 

wyspy wyrzucyli. Wsadzyli na o-! w Łodzi z tamtejszym AZS. Drugie

FL I P .  i

N ski. Rozgadał się ze m ną aż Świadczyłyby o tym pewne zwycza 
miło. Może przykrzyło się starowi- je kaszubskie przypominające oby-

kręt. Okręt ten dostał sedem bomb. 
Wsadzyli na drugi i zawiezli do Lu­
beki. Tam m y byli w lagrze. Byl 
głód. Dobrze było co jeden ksendz 
od Kartuz byl z nami i nam nabo­
żeństwo odprawiał".

Siedzieli tam  w tym obozie przez 
całą wojnę, a na Hel zjechali ryba­
cy niemieccy. Po sześciu latach do­
piero wrócił Lizakowski do swojej 
splądrowanej i zniszczonej chaty.

Gul, gul Gułka...
Z APADŁ zmrok. Pośpiewawszy 

pobożne pieśni i pogadawszy z 
z „sąsedamy" wróciła cała rodzina 
Lizakowskich. Nad stołem zapalono 
lampę. Dziwnie mi spokojnie i do­
brze w tej kaszubskiej chacie. Je­
stem przecież wśród swoich. Gdzieś 
zza okna dobiegają słowa piosenki. 
Zaciekawiona dziwnym jej brzmie­
niem proszę wnuczkę Bernarda, że­
by mi to samo zaśpiewała. Czysty, 
dziewczęcy głosik nuci:

spotkanie odbędzie się w niedzielę J  
2fi bm. w Warszawie z AZS, trzecie | 
we środę 29 bm. w Krakowie z" KKS j 
„Olsza" i czwarte 2 listopada w War 
szawie z SKS.

MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W SIATKÓWCE ZDOBYŁY 

DRUŻYNY AZS 
Siatkarze AZS Warszawa wygrali 

wszystkie swoje spotkania, nie tra ­
cąc ani jednego punktu, i tym sa 
mym zdobyli tytuł mistrza Warsza­
wy. Drugie miejsce zajęta drużyna 
SKS. W siatkówce żeńskiej również 
prowadzi drużyna żeńska AZS, któ 
ra nie przegrała dotąd ani jednego 
spotkania i ma jeszcze do rozegrania 
tylko jeden mecz. Wynik tego me­
czu nie wpłynie już na układ tabeli.

PIŁKARZE — KOLEJARZE 
WYJEŻDŻAJĄ DO BRATYSŁAWY 

Reprezentacyjna drużyna piłkarska 
kolejarzy polskich, udaje się w tych 
dniach na rewanżowe spotkania do

m ON

W ilk i morskieFlap w  film ie (Fot. „Hal Roach")

BRUNO FRANK

Skroś cisnących się zewsząd eskadr torował on sobie drogę 
ku nieprzyjacielskiem u centrum. Starzec pod flagą ze lwami, 
stojący wyprostowany na rufie, był ich dowódcą Venierem. 
Oczy Cervantesa wpiły się w niego rozszerzone i drętwe 
Lecz nie widział władczego czoła tego męża ani krzaczastych 
brwi, ani tego, jak dziwacznie trzęsła się jego siwa bródka przy 
rzucaniu rozkazów. Nie widział w ogóle jego twarzy. Widział 
tylko strój, złocisty płaszcz narzucony na pancerz, na głowie 
płaski biret. To nie był kapitan Venier, to był torturowany 
Bragadino! To był jego strój, urzędowy strój republiki wenec­
kiej! I to wcale nie okręt przesuwa się w polu widzenia Migu- 
e la — tylko ohydny, kiwający się wierzchowiec, a na nim bez- 
oka kukła ze skóry, którą wiedli wśród triumfalnych okrzy­
ków przed krwawym i oczami umęczonego.

Wezbrana fala litości, grozy i chęci odwetu zalała mu krew. 
Wkrótce serce jego przestanie bić pod tym uciskiem. Atoli bi­
ło jeszcze silniej... ścięgna napięły się, nie czuł już słabości, nie 
był odepchnięty, nie był bezsilny! Podniósł się na ko’ana, na­
sadził hełm, chwycił miecz oraz tarczę i w ybiegł na pokład.

„ M a rą u e sa "  nie dostała się jeszcze w wir bitwy. Nieprze- 
rzedzona stała załoga w wyczekującej postawie między ławami 
wioślarzy. Pokład był ciasny, cały statek mierzył na szerokość 
zaledwie pięć kroków, ludzie stali w  przejściu między ławami, 
na ławach, na małym daszku na dziobie, pod wypukłym  na 
kształt kosza brzuchem „poppy". Tam stał też kapitan Urbi­
na. Cervantes przecisnął się ku niemu. Dzielne oblicze Urbi- 
ny przybrało kolor sinawy, hełm siedział mu krzywo na gło­
w i e . — Czego ty tu szukasz? -— zawołał na widok marudera — 
mówiono mi, żeś chory, wracaj co żywo pod pokład!

Ogłuszający trzask pochłonął jego słowa. Wiosła poszły w

kawałki. Burta uderzyła o burtę. Zahaczono „Marquesę“. Z 
przodu kołysały się już turbany nad kantem burty. Pierwsi 
Turcy skoczyli już na pokład. Poczęto się pchać i tłoczyć w  
tamtą stronę, deptano po rękach wyjących z bólu wioślarzy. 
Napastnicy rzucali się w wodę, Hiszpanie za nimi, ciało zwiera­
ło się z ciałem w morskich odmętach, nikt nie myślał o ratunku 
i  ucieczce. Jeden z pohańców pływający na plecach napiął łuk; 
Cervantes dojrzał to, spostrzegł, że on jest celem. Strzała 
świsnęła, człowiek stojący obok niego zwalił się z przestrze­
lonym okiem. W tej chwili wiosło ugodziło łucznika, znikł pod 
wodą. ,,Marquesa“ była wolna.

Dokoła zamęt i zgiełk. Bezładny, bezplanowy, szalejący 
mord. Na pięciuset okrętach równocześnie dudnią armaty i 
moździerze, arkebuzy i samopały, okręt za okrętem zczepia się 
z wrogiem, każdy po pięć, po dziesięć razy. Dym sześciu gale- 
ass zaciemnia niebo. Rycerskie czy nie — potężne jest ich dzia­
łanie. Południe zamienia się w noc. Tryskają iskry zwierają­
cych się m ieczy i tarcz, pałek, halabard i sztyletów, lśnią jak 
błyskawice. Nikt już nie rozeznaje, kto wrogiem, a kto bratem. 
Na jednym ze statków tureckich powiewa nagle chorągiew  
Zbawiciela, na jednej z rzymskich naw dowodzi Egpicjanin. 
Wzburzone morze pokrywa się krwawą pianą. Wiele okrętów  
stoi w płomieniach, inne toną zwolna, a nad ich szczątkami, 
nad trupami i sprzęgniętymi jeszcze w śmierci zapaśnikami 
szumią wiosła. Brzmią okrzyki „Allah" i „Cristo", wycie bo­
leści, świst batów, judzący gwizd piszczałek i grzmiące fanfary 
trąb.

„Marquesa“ wydostała się z tłoku okrętów na przestron­
niejsze wody. Otaczają ją tutaj jeno słabsze statki, feluki* i tar- 
tany,** które odpiera z niewielkim  wysiłkiem. Stąd otwiera 
się widok na centrum bitwy.

Tam nastąpi rozstrzygnięcie. Oba okręty flagowe zwarły 
się z sobą, wodzowie sami biorą się za łby. Wysokie, trudne 
do przekroczenia są burty ich galer. To nic, wciąż na nowo są 
przekraczane. Załogę Kapudana-paszy stanowi gwardia suł- 
tańska, słynni janczarzy, każdy zna ich osobliwe czapki. Ich 
jatagany szaleją bez pardonu. Elitą don Juana są arkebuzie-

•) feluka — mały statek korsarski j  żaqlami i-w iosłam i (p. tł).
••) tartan a — mały statek o wiel kim maszcie * żaglem, używany na 

m. śród. (p. tł.).

rzy. Lecz na nic im kunsztowna broń palna, chwytają za szty­
lety. Admirał walczy pośród nich w srebrnej kolczudze. I te­
raz zachował swoją piękną kryzę, ale nie ma na sobie obcisłe­
go trykotu, który by pękł na pewno. Z rozkoszą siecze, uderza, 
zadaje śmierć. Nie jest w tej chwili wodzem — jest mordują­
cym chłopcem. Cervantes widzi wyraźnie. Widzi \yszystko.

Wtem dokoła niego zrywa się potężny krzyk. „Marquesa" 
atakuje. Urbina stracił chyba rozum, czymże jest jego sta­
tek wobec pływającej twierdzy! Przed nimi wysoka, pozła­
cana galera z purpurowym sztandarem na dziobie —  okręt fla­
gowy Aleksandrii. Ten mają zahaczyć. Ale .,Marquesa" jest 
niska. Zaledwo przerzucono pomost, Turcy hurmem zwalili 
się na pokład. Zawrzało. Idzie o życie! Rozruch i dzika po­
tyczka, Cervantes w największym tłoku, tfiiecz jego uderza 
ślepo. Obok jego głowy pojawia się nagle głowa poskromio­
nego niegdyś Gallego. Tamten śmieje się, jego zwierzęce zę­
by* błyskają, gdy zabija. Woła do Cervantesa coś bestialsko 
przyjemnego, to mi dopiero uciecha taka rzeź, oby tak było  
zawsze! I Cervantes cieszy się z uznania tego bydlęcia, i w sty­
dzi się zarazem swej radości. Bój toczy się bez pardonu. „Świę­
ta Bogurodzico" — jęczy ktoś ugodzony. „Bóg nie ma matki, 
ty psie!" — wrzeszczy jakiś mahometanin dobijając ranne­
go. Zwięzła teologia, m yśli jeszcze Cervantes. W tej samej 
chwili targa nim rwący, straszliwy ból, tarcza wypada mu 
z dłoni. To ręka, lewa ręka. ^druzgotana kulami zwisa niby 
krwawy strzęp. Nie ma czasu myśleć o ręce. Chrześcijanie są 
już na tureckiej galerze.

W innym miejscu podstępem owładnięto statkiem. Cer­
vantes z mieczem w  prawicy przepycha się wraz z innymi 
przez pomost. Nie czuje w tej chwili bólu. Nadzy półludzie 
cisną się wokół zbrojnych. Rozkuto niewolnikom łańcuchy, da­
no im broń do ręki, obiecano wolność. Słaniając się idą w 
śmierć.

Człowiek walczy z człowiekiem pierś o pierś. Gdzie broń 
strzaskana, zabija pięść. Całymi szeregami skaczą Turcy w  
morze. Ich purpurowa flaga zostaje zdarta z masztu, z trium­
falnym rykiem wywija nią jakiś Hiszpan. Sztylet przebija 
mu krtań, inni chwytają okrwawione płótno. Victoria! Krzy­
czą, Victoria, vence Cristo! Okręt należy do nich.

(18) Dalszy ciąg nastąpi


